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BEZPARTYJNE POLSKO - KATOLICKIE PISMO LUDOWE

V —  ł^ . W  ekaped. m ieaięcanie 79 gr. t odnoue- 
■ rZ B U piaia . niem pnez pocztę 21 gr. w ięcęj. W  w y ­

padkach nieprzew idzianych, przy w strzym aniu przedsięb iorstw a, 

słotenla pracy, przerw ania kom unikacji, abonent niem a praw a  
iadać pozaterm inow yoh dostarczeń gazety , lub zw rotu  ceny abona­
m entu. Z a dział ogłoszen iow y R edakcja nie odpow iada. R edaktor 
przyjm uje od 10— li. N adesłanych  a nie zam ów ionych rękonisów  R e­
dakcja  nie  zw raca  i nie honoruje. R edakcja  i adm inistracja  ul. M ickie­
w icza 1. T elefon 90. K onto czekow e P . K . O . P oznań 204,252.

Suvniennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

nnłnC7ania • Z * O głosz. pobiera aię od w iersza nua. (7  
uyiubzenid. łam jio  gr-, »* reklam y na str. 4-łam. w 

w iadom ościach potocznych 80 gr. na pierw szej str. 50 gr. R abatu  
udziela aię przy częstem  ogłaszaniu. .G łos W ąbrzesk i* w ychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek . P rzy sado- 
w em  ściąganiu należności rabat upada. D la spraw  spornych Jest 

w łaściw y Sąd w  W ąbrzeźnie. — Z a term inow y druk, przepisane  
m iejsce ogłoszen ia adm inistracja nie odpow iada. W ydaw nictw o  
zastrzega sob ie  praw o nieprzyjęcia ogłoszeń bez podania  pow odów
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Cześć Wam Pomorzanie 
którzy nosicie odznaką Pożyczki Narodowej

P olska cała: L w ów : 15.500.000 zł, 

przem ysł 40.000.000, G dynia 1.770 .000, 

P om orze —  perła  P olsk i —  7.000,000.—

P odobnie, jak w chw ili rozstrzy­

gającej o losach O jczyzny  bitw y pod  

W arszaw ą, m iljony serc polsk ich  

przyśp ieszonem bije* tętnem  w pier­

w szym dniu subskrypcji P ożyczki 

N arodow ej. N iepew ność, troska i lęk  

przepełn ia  dusze tak w ielu , czy prze­

ciętny typ w spółrodaka, szary czło­

w iek , —  który w w alce zaw aży o  

zw ycięstw ie, godnym  okaże się roli, 

jaką przeznaczen ie m u znaczy. R oś­

nie napięcie i w zm aga  się niepokój w  

chw ilach w ieczornych dnia pierw sze ­

go otw arcia P ożyczki N arodow ej, —  

do czasu , —  gdy na fa lach  eteru ply-

nąć poczynają na św iat cały w ueści, 
które serca  polsk ie przedew szystk iem  

krzepią . B iuletyny z pola w alk i o  

polsk ie zw ycięstw o gospodarcze, — B iuletyn spraw ozdaw czy sięga za  

w ieści trium fu polsk iej m yśli obyw a ­

telsk iej, —  suchym  z pozoru a jednak  

serdecznem  w zruszen iem  zm ien ionym  

głosem  speakera podaw ane.

P łyną przez eter słow a spraw o ­

zdań , tętn iące tężyzną polsk iej m iłoś­

ci ojczyźnianej, —  śp iew ające raz  

znow u —  po w ielu —  pean niepoko­

nanym  siłom  żyw otnym  N arodu P ol­

sk iego.
Słucha ich z zapartym  oddechem czy biorącego udział. W spaniałe są  te-

w rotnej cyfry  200.000.000  zł. —  C yfry, 

na którą sk łada się pełen sam ozapar­

cia się w ysiłek w szystk ich tych , w  

których piersiach gorące bija serca  

polsk ie: roln ika, urzędnika, przem ys­

łow ca, żołn ierza, kupca, rzem ieśln ika, 

robotn ika.

R az po raz, płynie przez eter po ­

chw ała P om orza w  bohatersk im  tym  

w  dobie kryzysu , w ysiłku  przodow ni- 

go w ysiłku przejaw y. —  O to zgłasza  

się w C hełm ży inw alida w ojenny o- 

ciem niały Józef Z akrzew ski, prow a­

dzony przez w iernego psa przyjacie ­

la , i drźącem i rękom a supła z zaw i­

niątka 400,—  zł, by nieść je, jak  

przedtem  najcenniejszy sw ój skarb —  

zdrow ie, —  na ołtarz O jczyzny dla  

niego niew idzialnej, a tak głęboko  

odczuw anej i um iłow anej.

C ześć W am  P om orzanie ofiarn i! —  

cześć W am  tym , którzy na piersi no ­

sicie oznakę P ożyczki N arodow ej!

B . S.

Na front oszczędności
na raty. Jest to jednak tylko przy ­

m usow a oszczędność. Zm uszą się do  

ograniczeń, ale po upływ ie pew nego  

czasu uzyskają kw otę pow ażną, a  

nadto m oże się przekonają, że m ogą 

żyć nie gorzej, a taniej i oszczędniej, 

zaprow adzą w iększy ład m iędzy do ­

chodem a rozchodem , co stanie się 

źródłem przyszłej popraw y ich sto ­

sunków  finansow ych.

Pożyczka jest zatem w ielką pań ­

stw ow ą szkołą oszczędności. N azew - 

nątrz m ożem y pow odzeniem  jej się  

chlubić, im ponow ać, na w ewnątrz  

w idzim y  jej ogrom ne znaczenie peda ­

gogiczne. Podpisyw anie jej jest w yra­

zem nietylko ogólnego w ysiłku, ale i 

osobistego rozsądku. U dow odnić je  

m a każdy obyw atel.

Poczucie tego panuje już w  społe­

czeństw ie. R odzi się radosna św iado ­

m ość w łasnych sił, solidarność naw et 

m iędzy tym i, którzy dotąd nie spoglą­

dali na siebie przyjaźnie. Zaw sze to  

przecie m iło w idzieć, gdy  idzie Polak  

z Polakiem , bo zrozum ieli w spólnie  

dobro Państw a.

N ajgorzej będzie tym , którzy  choć  

żyją dostanio, w szeregach zostali 

ostatni. Jak najgorzej m ożna im  w ró ­

żyć. N ie zasłużyli w idocznie na w ol­

ność i nie zasłużyli na  dobrobyt. C hoć­

by się, niie w iem  jak, przed tą m yślą  

bronili, znajdzie się w szak jakiś w y ­

rzut sum ienia, który będzie ich gnę­

bił. Przykro jest nie brać udziału w  

dziele ogólnem . A le też dadzą dow ód  

krótkow zrocznego egoizm u, który  

m ści się zaw sze. Pozostaną na ubo ­

czu w radości, ktoś im tam czasem  

w ytknie, że pójść razem  ze w szystki­

m i nie chcieli, ale co najw ażniejsze, : 

los napew no kiedyś zem ści się na  

nich, gdyż los noszą sam i w sobie, w  

sw ej nieum iejętności ograniczenia  

w łasnych w ydatków i niezdolności 

pom yślenia o przyszłości.

W  zainteresow aniu, które obudzi­

ła w  N iem czech nasza pożyczka pań ­

stw ow a, kryje się zarazem  m im ow ol­

ny podziw dla polskiej tężyzny. —  

Szacunek budzi państw o, które w o- 

becnych czasach trzym a w ysoko, m o­

cno sw ą w alutę  i m oże bez zaw odu  od ­

w ołać się do w ysiłku finansow ego  

sw ych obyw ateli.

W szyscy na front! H asło to głośno  

bieży przez całą Polskę. R az jeszcze 

chcem y dać dow ód, że jesteśm y go- ( 

tow i bronić nietylko drogo okupionej 

niepodległości, ale dążyć w ytrw ale 

do zw alczenia trudności w łasnem i si­

łam i! Pow odzenie pożyczki stanie się 

objaw em  naszych sił żyw otnych. N ie 

chcem y się narażać na przykrą zaw i­

słość finansow ą od obcych czynników , 

w ałczym y z kryzysem  i bezrobociem , 

pracujem y w spólnie dla ogólnego do ­

bra, K ażdy obyw atel, który podpi­

suje pożyczkę, nietylko zapew nia so­

bie korzystną lokatę finansow ą, ale  

będzie m ógł śm iało i dum nie spojrzeć  

w oczy cudzoziem com i pow iedzieć: 

Patrzcie! w aluty  w asze spadają, znaj­

dujecie się na pochyłości inflacji, bę­

dziecie przechodzić jej w strząsy i żyć  

z dnia na dzień w obaw ie przed tra­

gicznym  końcem . M y jesteśm y rozsą­

dniejsi od w as i bardziej kocham y  

sw oją Polskę.

Ileż potracili ci, którzy chow ali 

dolary w  safesach lub osław ionych  

pończochach. O statni czas je w yjąć  

i ratow ać, co się da. M ożna dalej trzy ­

m ać je w  ukryciu i chronić przed o- 

pinją publiczną, w ierzyć w zw ycię ­

stw o w łasnego egoizm u, ale przyjdzie  

potem kara. C zyż nie lepiej zaufać  

Polsce z r. 1933! Polsce sprężyście  

rządzonej i św iadom ej sw ych celów ?

W iększości społeczeństw a nie przyj­

dzie to bez w ysiłku, tym zw łaszcza, 

którzy uszczuplą sw e nikłe dochody  

m iesięczne i pożyczkę kupow ać będą

Podziw ialiśm y zaw sze najbogatszy^kiedyś  po długim  czasie, gdy spojrzy-  

naród na św iecie —  Francuzów , któ-Jm y w przeszłość, błogosław ić m oże  

rzy stale są bankierem św iata, gdyż-będziem y chw ilę, w której nietylko  

nauczyli się drobnych oszczędności i ido uczucia, lecz do rozw agi skłoniła  

każdy z nich pracując przez szereg!  nas pożyczka państw ow a, 

lat staw ał się na starość rent  jerem .

Zacznijm y oszczędzać od dzisiaj! A ' M ieczysław Sm olarsk i.

Duchowieństwo na rzecz Pożyczki 
Narodowej

K A TO W IC E. O dbył się tu zjazd  

przedstaw icieli duchow ieństw a diece­

zji śląskiej, zw ołany przez J. E. K s. 

biskupa A dam skiego w spraw ie sub­

skrypcji Pożyczki N arodow ej. W  ze­

braniu w zięła udział kapituła kate­

dralna oraz dziekani, w zględnie zastę­

pcy w szystkich dziekanów diecezji, 

oraz księża z okręgu przem ysłow ego. 

Po przem ów ieniu J. E. K s. B iskupa

C U D O W N E O D Z Y SK A N IE  M O W Y .

W e w si M ogilniany pow . M ołode- 

czno, m ieszkał 46-letni W incenty  A da­

m ow icz, który od roku 1920 był głu ­

chy  i niem y.

A dam ow icz posiada w e Francji 

brata D om inika, który od czasu do  

czasu posyłał m u pieniądze. O statnio  

D om inik, korzystając ze zjazdu b. 

uczestników w ojny w G dyni, przy ­

jechał do  Polski i udał się z bratem  na  

Jasną G órę. Po jednodniow ym po ­

bycie w C zęstochow ie D om inik ode­

słał brata pod opieką jednego ze  

sw ych znajom ych do rodzinnej w si. 

Jakie było zdziw ienie opiekuna, gdy  

w  drodze W incenty odzyskał słuch , 
a w  W olnie, w  czasie m odlitw y w  ka ­
plicy M atki B oskiej O strobram skiej, 
także i m ow ę.

T R A C E D  JA  P O D  ŚW IE C IE M .

W  dniu 26. bm . podczas przejażdż­

ki kajakiem  na W iśle utonęli ks. Zie- 

A dam skiego o znaczeniu Pożyczki i 

w ysłuchaniu referatu  p. Schoenew icza  

sekretarza w ojew ódzkiego K om itetu  

Pożyczki N arodow ej o istocie i w a­

runkach pożyczki, postanow iono przy  

stąpić do subskrypcji pożyczki oraz  

poprzeć akcję pożyczkow ą przez u- 

św iadom ienie społeczeństw a o jej do ­

niosłem  znaczeniu.

liński i urzędnik m iejski Józef K u- 

lerski. Pom im o natychm iastow ej po ­

m ocy zdołano w yciągnąć już tylko  

zim ne zw łoki.

SIE R Ż A N T Z A ST R Z E L IŁ  

N A R Z E C Z O N Ą .

W  K rechow cach  pow . Stanisław ów  

zastrzelił Tadeusz R upa, sierżant 26  

p. p. ze Lw ow a sw oją narzeczoną Le- 

onorę N iedzielską, liczącą lat 22. —  

Pow odem m orderstw a było zerw anie  

narzeczeństw a przez N iedzielską. Po  

dokonaniu  zbrodni R upa zgłosił się na  

posterunek policji w  K rechow cach.

800 ŚM IE R T E L N Y C H  O F IA R  

C H O L E R Y .

W  pobliżu K ałganu w ybuchła cho ­

lera. Epidem ja spow odow ała już  

śm ierć 800 ludzi. \
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Wszystkie placówki subskrypcyjne
w Wąbrzeźnie w Kowalewie

1. Urząd Skarbowy 4. Komunalna Kasa Oszczędności Miasta Kowalewa
2. Komunalna Kasa Oszczędności Miasta Wąbrzeźna w Golubiu
3. Komunalna Kasa Oszczędności Pow. wąbrzeskiego 5. Komunalna Kasa Oszczędności miasta Golubia

są w niedzielę, 1 b. m. otwarte i przyjmują subskrypcję Pożyczki Narodowej.TSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Pamiętaj, że każdego, kto nie spełni obowiązku wobec Państwa na tego wytykać będą palcami
Złóż niezwłocznie deklarację subskrypcyjną!

Placówki subskrypcyjne wydają znaczki Pożyczki Narodowej! Kto odznaki tej nie nosi nie spełnił obowiązku narodowego!

Wyrok na morderców óp. Chudzika
SANOK. O godz. 23,40 trybunał 

ogłosił wyrok w rozprawie o mord w  
Brzozowie. Na mocy wyroku skaza­
ny został Roman Jajko z art. 236 par. 
1 i 237 par. 1 na 2 lata więzienia bez 
zawieszenia; Stanisław Sienkiewicz z 
art. 26 i 27 na 2 lata więzienia, zaś z 
art. 256 par. 1 na 2 lata więzienia —  
kara łączna będzie wynosić 2 i pół ro­
ku bez zawieszenia, wreszcie Bolesław 
Drewiński z art. 26 i 236 par. 1 na lat 
5 więzienia bez zawieszenia.

Powództwo cywilne zostało zasą­
dzone.

Odnośnie oskarżonego Jajko Sąd 
uwzględnił okoliczności łagodzące na­
stępujące: przyznanie się do winy, 
wyjawienie dalszych sprawców, sła­
ba wola, nienaganne dotychczasowe 
życie, pozostawanie pod dłuższym na­
ciskiem człowieka o silniejszej od 
niego woli, t. j. Stankiewicza oraz o- 
koliczności obciążające: popełnienie 
dwóch czynów niebezpiecznych i pod­
stępny sposób działania, z powodu 
czego Sąd nabrał przekonania, że 
Jajko nie zasługuje na zawieszenie 
kary.

Zmiany w administracji 
na Pomorzu

Zast. starosty w Tucholi Bender kierow­
nikiem oddziału bezpieczeństwa w Gdy­
ni.

Z dniem 15 bm. opuścił swe stanowi­
sko dotychczasowy kierownik wydziału 
adminitracji rządowej, oraz oddziału 
bezpieczeństwa komisarjatu Rządu w  
Gdyni p. Zygmunt Szacherski, przecho­
dząc na stanowisko starosty powiatowe­
go w Łucku na Wołyniu.

Na miejsce p. Szacherskiego kierow­
nikiem wydz. rząd, i oddz, bezp. w Gdy­
ni mianowany został dotychczasowy za­
stępca starosty powiatowego w Tucholi 
p. Wincenty Bender, miejsce p. Bendera 
zaś zajął w starostwie tucholskim do­

tychczasowy praktykant I. kat. Staro­
stwa Morskiego w Wejherowie, p. Beil 
Witold otrzymując jednocześnie stopień 
referendarza.

Dowiadujemy się przy tej okazji, źe 
starosta powiatowy w Tucholi p. Hry- 
niewski po długotrwałej ciężkiej choro­
bie, powrócił całkowicie do zdrowia i 
i objął już urzędowanie.

Odnośnie osk. Stankiewicza Sąd u- 
względnił okoliczności łagodzące na­
stępujące: dotychczas sądownie nie- 
karany, liczna i niezamożna rodzina, 
wykrycie dalszego współsprawcy, na­
cisk moralny ze strony jego przełożo­
nego w służbie policyjnej. Okolicz­
ności obciążające: stanowisko służ­
bowe w bezpieczeństwie publicznem, 
poderwanie autorytetu władzy, wy­
trwały nacisk wywierany na osk. 
Jajko.

Odnośnie do Drewińskiego Sąd u- 
względnił okoliczności łagodzące na­
stępujące: nienaganne życie i nieza­
można rodzina oraz okoliczności ob­
ciążające: naczelne stanowisko w słu­
żbie bezpieczeństwa publicznego w  
powiecie, poderwanie zaufania do 
władz bezpieczeństwa, której był 
przedstawicielem, wydawanie rozka­
zów i nacisk na podwładnego osk. 
Stankiewicza do popełnienia pospoli­
tego przestępstwa, wyższy stopień in­
teligencji, oraz fakt, że Drewiński był/ 
moralnym sprawcą czynów.

—o—

50 tysiący ładzi atonęlo

TAJEMNICZE WYTRUCIE CAŁEJ 
RODZINY I ŻYW. INWENTARZA.

W przysiółku Oleksięta, obok Ho- 
rodyszczan, pow. chełmskiego, wyda­
rzył się straszny wypadek podstęp­
nego otrucia. — Zbrodnia ta postawi­
ła na nogi powiatowe władze bezpie­
czeństwa publicznego.

Oto nieznani sprawcy wytruh ca­
łą rodzinę, składającą się z 7 osób, o- 
raz znaczną część inwentarza, w za­
grodzie tej rodziny. Zbrodnia ta, któ­
rej szczegóły są narazie nieznane, wy­
wołała przygnębiające w całej okoli­
cy wrażenie.

—O--

WYBUCH W FABRYCE.
BERLIN. W fabryce wyrobów 

blacharskich w Weidenau koło Ko- 
lonji nastąpił silny wybuch, który 
zniszczył budynki fabryczne. 3-ch ro­
botników odniosło ciężkie rany. Przy­
czyną wybuchu była nieszczelność 
kompresora z acetylenem.

—o—

Tampico zniszczone przez cyklon
MEKSYK. Zniszczenie, spowodowa­

ne przez straszliwy cyklon jest najwię­
kszą katastrofą jaka zdarzyła się w kra­
ju od lat 40. Wielki port naftowy Tam­
pico jest prawie zupełnie zniszczony. 
Prezydent republiki zwrócił się do mie­
szkańców całego kraju z wezwaniem 
do niesienia pomocy ofiarom katastrofy. 
Według urzędowych doniesień dwa po­
ciągi pasażerskie i dwa towarowe mię­
dzy miejscowościami Cardenas i Tampi­
co zostały formalnie zmiecione przez 
huragan.

POCHWYCENIE OSZUSTKI.
POZNAŃ. Policja uwięziła ostat­

nio niejaką ±Martę Chodam, niemkę. 
b. współwłaścicielkę małej fabryczki 
maszyn, która popełniła ostatnio sze­
reg pomysłowych oszustw i wyłudzi­
ła od kilku osób większe sumy pie­
niężne m. in. od pewnej staruszki —  
kwotę przeszło 3 tys. zł. Kiedy te nad­
użycia doszły do wiadomości policji, 
Chodam uwięziono.

MSZA ŚW. NA INTENCJĘ POWO­
DZENIA POŻYCZKI NARODOWEJ.

CZĘSTOCHOWA. W świątyni na 
Jasnej Górze w kaplicy Matki Boskiej 
przed cudownym obrazem odprawio­
na została wczoraj Msza św. na in­
tencję powodzenia Pożyczki Narodo­
wej.

Na Mszy świętej były pielgrzymki, 
które licznie napływają do Częstocho­
wy.

ULEWNE DESZCZE W POŁUDN. 
FRANCJI.

PARYŻ. Od dwóch dni na połu­
dniu Francji szaleją gwałtowne* bu­
rze. Ulewne deszcze wyrządziły szko­
dy w okolicach Marsylji, Montpellier 
i Nimes.

Na skutek obsunięcia się toru na 
linji  Paryż — Marsylja pociągi przy-

Sytuacja w Tampico wzbudza bar­
dzo poważne obawy. Miasto jest jeszcze 
ciągle zalane wodą. Szpitale są przepeł­
nione rannymi. 20.000 rodzin znajduje 
się bez dachu nad głową. Zapasy wody 
do picia są na wyczerpaniu. Zachodzi 
obawa epidemji. W akcji ratunkowej 
bierze udział wojsko. W ciągu dnia 
wczorajszego z pod gruzów wydobyto 
50 zwłok. Bardzo poważne straty w lu­
dziach miały miejsce również w okręgu 
są zalane wodą.

chodzą z opóźnieniem. W Montpel­
lier podczas powodzi zginęło 8 osób.

TRZĘSIENIE ZIEMI WE WŁOSZECH

LONDYN. Korespondent Reutera 
w Rzymie donosi, że Włochy nawie­
dziło silne trzęsienie ziemi. Według 
dotychczasowych danych ofiarami 
trzęsienia padło 12 zabitych i zgórą 
150 rannych.

DYREKCJI P. K. P. NIEMA JUŻ 
W  GDAŃSKU.

GDAŃSK. Przeniesienie wydzia­
łów okręgowej Dyrekcji Polskich Ko­
lei Państwowych z Gdańska do To­
runia, względnie do Bydgoszczy zo­
stało ukończone. W Gdańsku pozosta­
ło jedynie biuro, obejmujące teren 
Wolnego Miasta.

ZAWIESZENIE DZIAŁALNOŚCI

KARTELU CEMENTOWEGO.

WARSZAWA. Na niejawnem po­
siedzeniu, odbytem dnia 27. bm., sąd 
kartelowy postanowił jednogłośnie 
utrzymać w mocy zarządzenie p. Mi ­
nistra Przemysłu i Handlu z dnia 18. 
bm., zawieszające działalność karte­
lu cementowego z dniem 19. bm.

NANKIN. Klęska powodzi spowo- 
i dowana zerwaniem tam na rzetee 
Hoang-Ho (4ółta Rzeka) przybrała 
katastrofalne rozmiary.

50.000 chińczyków UTONĘŁO. —  
MILJON LUDZI GŁODUJE. Powódź 
obejmuje trójkąt pomiędzy dawnem  
a nowem łożyskiem Żółtej Rzeki. Ka-

TRAGICZNA WYPRAWA PO  
WĘGIEL.

KRÓL. HUTA. Niedaleko dworca 
w Szarleju do pociągu towarowego, 
naładowanego węglem usiłowało 
wskoczyć dwóch braci Karol i Ro­
bert Płazowie. Przy wskakiwaniu o- 
baj bracia potknęli się tak fatalnie, 
że Karol uderzył głową o stopnie wa­
gonu, wskutek czego nastąpiło pęk­
nięcie czaszki i śmierć. Brat jego Ro­
bert doznał zmiażdżenia nogi. Od­
wieziono go do szpitala. Stan ciężki.

BUNT WIĘŹNIÓW.
USIŁOWALI PODPALIĆ WIĘZIENIE

NOWY YORK. W więzieniu w Fi- 
ladef ji wybuchł bunt więźniów, któ­
rzy usiłowali wywołać pożar, by na­
stępnie, korzystając z paniki, zbiec z 
więzienia. W  buncie wzięło udział o- 
koło 1500 więźniów, którzy podpalili 
materace w swych celach. Więźniom 
udało się ubezwładnić naczelnika wię­
zienia i kilku strażników. Pomiędzy 
policją, strażą ogniową a więźniami 
doszło do formalnej bitwy, o której 
wyniku zadecydowały sikawki paro­
we. Pożar udało się zlokalizować.

SZOSA STALOWA.
Na Śląsku zaczęto budować pierw­

szą w Polsce szosę stalową pomiędzy 
Królewską Hutą a Katowicami.

BRAT ZDRADZIŁ BRATA -  
MORDERCĘ.

NO  W  A  WIEŚ, k. Kępna (Poznańskie).
Jedenaście lat temu, zamordowa­

ny został przez złodziei gospodarz To­

tastrofa została częściowo spowodo­
wana przez to, iż bandy chunchuzów  
i oddziały wojska w kilku miejscach 
zniszczyły tamy, w celach defenzyw- 
nych. Pola zalane przez wodę będą 
niezdatne do użytku przez czas dłuż­
szy, ponieważ pokryte są mułem, któ­
rego warstwa sięga 5 stóp.

masz Troska, zam. we wsi Nowawieś 
Ks. Sprawców morderstwa nie uja­
wniono. — Wprawdzie aresztowano 
wówczas kilka osób, podejrzanych o 
zbrodnię, lecz nie można było im u- 
dowodnić winy, skutkiem czego zwol­
nieni zostali z więzienia. Aż tu w  
ub. tygodniu aresztowany został A. 
Wanceka, syn gospodarza, którego 
przedtem nie podejrzewano. Jak się o- 
kazało, pomiędzy braćmi dochodziło 
ostatnio do częstych bójek. Jeden z 
Wanceków, Józef został dotkliwie po­
bity i chcąc się zemścić, zdradził, że 
jeden z braci zabił Troskę.

W GRALEWIE POW. DZIAŁDOWO

LĄDOWAŁY 4 BALONY.

W dniu 25. bm. o godz. 14,40 przy 
m. Gralewo w pow. działdowskim lą­
dowały 4 balony wolne, biorące u- 
dział w zawodach o puhar pułkowni­
ka Wańkowicza. Balony te wystarto­
wały z Jabłonnej. Były to: „Lwów “  
pilot, przez por. Filipkowskiego i por. 
Mikulskiego, „Warszawa", pilotowa­
ny przez por. Domaskiego, „Hel“ , pi­
lotowany przez kpt. Piotrowicza, —  
„Gniezno", pilotowany przez por. Za­
krzewskiego. Załogom udzieliła pomo­
cy przy rozebraniu i odtransportowa­
niu balonów do stacji kolejowej Straż 
Graniczna.

iii iit di iw.
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t e m  p r z e t r z e ć j e  p r z e z s i to , a b y 

z o s t a ł y s k ó r k i i z i a r n k a , p o t e m  

z n o w u s m a ż y ć a ż z g ę s t n ie j e , g d y  

o s t y g n i e , w l a ć w  m a łe , s u c h e b u ­

t e l k i p o n i ż e j s z y j k i i z a k o r k o­

w a ć s z c z e l n ie . B u t e lk i o w i n ą ć d o ­

b r z e s i a n e m i  w s t a w i ć d o r o n d la 

z z i m n ą w o d ą . N a d n o p o ł o ż y ć 

s i a n o . W o d a p o w i n n a s i ę g a ć p o ­

w y ż e j p o m i d o r ó w . P o g o t o w a ć 5  

m i n u t i o d s t a w i ć , a g d y  w y s ty ­

g n i e , b u t e l k i u s ta w i ć n a p ó ł k a c h 

w  ś p iż a r n i . T r z y m a ją s i ę b a r d z o 

d ł u g o , t y l k o  p o  r o z p i e c z ę t o w a n i u 

b u t e l k i , t r z e b a j ą c a łą u ż y ć w  

k r ó t k im  c z a s i e .

O k o n s e r w a c h , o w o c a c h i  

p r z e c h o w y w a n iu o w o c ó w i w a ­

r z y w  p o m ó w i m y n a s t ę p n y m r a ­

z e m .

Dodatek „Głosu Wąbrzeskiego" poświęcony zagadnieniom rolniczym i gospodarstwu domowemu

C o r o b i ć i j a k  r o b i ć  ?

J e s i e ń s i ę z b l i ż a , —  a w i ę c  

n a j w y ż s z y j u ż  c z a s , a ż e b y k a ż­

d a g o s p o d y n i p o m y ś la ł a o  p r z y ­

g o t o w a n i u z a p a s ó w n a z i m ę , k t ó ­

r e  s ą n i e z b ę d n e w  k a ż d y m d o m u . 

K u c h n i a , t o k r ó l e s tw o k o b i e t y , 

p o w ia d a j ą s t a r z y , a l e t e ż i  w  t e r n 

k r ó l e s tw i e t r z e b a u m i e ć d o b r z e 

r z ą d z i ć , w s z y s tk o w  p o r ę o b m y ś - 

l e ć , p r z e w id z i e ć , p r z y g o t o w a ć . 

J e ż e l i s i ę z a n ie d b a , c a ły  r o k  p o ­

t e m  w  d o m u n i e ł a d , n o i  —  n i e ­

m a c o d o g ę b y w ł o ż y ć . A  j e ś l i  

n a w e t p o d s t a w o w e p r o d u k t y s p o­

ż y w c z e d l a w s i s ą j a k  z i e m n i a­

k i ,  m ą k a , k a s z a , t o  n i e m a i c h  c z ę­

s t o c z e m p r z y p r a w ić .

D l a te g o t e ż m ą d r a i  p r z e z o r­

n a g o s p o d y n i p r z y g o t o w u j e 

p r z e z c a ł e l a to  a s z c z e g ó l n i e w e  

w r z e ś n i u , p a ź d z i e r n i k u z a p a s y 

n a c a ł ą z i m ę .

A l e  j a k  t o  c z ę s t o b y w a s t a r­

s z a g o s p o d y n i , m a ją c a n a g ł o w i e  

s t r a s z n i e d u ż o i n t e r e s ó w , b o i  

g o s p o d a r s t w o d o m o w e i  p o d w ó r­

k o  i w  p o l e t r z e b a w y b i e c i o  

d z i e c i a c h m y ś le ć , b o t o c ó r c e 

t r z e b a d a ć w i a n o , a s y n d o  w o j ­

s k a i d z i e , a t u  p o d a t e k t r z a p ł a ­

c i ć , t a m  z n ó w c i e p łe u b r a n ia i  

b u t y n a z i m ę k u p o w a ć . J e d n e m 

s ł o w e m c i ą g le z a t r o s k a n a o  i n n e 

s p r a w y m a ło m a c z a s u m y ś le ć o  

z a p a s a c h n a z i m ę . T o  t e ż k a ż d a 

d z i e w c z y n a w s i o w a , k a ż d a d o b r a 

c ó r k a , k a ż d a k a n d y d a t k a n a d o ­

b r ą g o s p o d y n i ę n i e c z e k a n a s t a­

r ą m a tk ę , t y l k o  s a m a z a b i e r a s i ę 

d o r o b o t y , M ło d e ś c ie p r z e c i e 

d z i e w u c h y , p o k a ż c ie n o , c o u -  

m i e c ie z r o b i ć . W i ę c t e ż j e d n a d o  

d r u g ie j b i e g n i e p o  p o r a d ę , t o  p o  

k s i ą ż k ę „ G o s p o d y n i W i e j s k i e j“  

d o b i b l jo t e c z k i K o ł a M ł o d z i e ż y  

i  r u c h n a w s i , a ż m i ł o , t a k  r o b o t a 

i d z i e . A  s t o s y i p ó ł k i z a p a s ó w 

s p i ż a m i a n y c h a ż w  o c z a c h r o s­

n ą . H e j b ę d z i e t o  w  z i m i e u ż y ­

w a n i e z  t y c h  s p e c ja ł ó w . A ż e ś l i ­

n a c i i d z i e , n a w e t c h ł o p a k i o  t e r n  

w i e d z ą . A l e , a l e —  z a p o z w o­

l e n i e m  —  c o s i m i s i ę w id z i , ż e t o  

w  t e j w a s z e j r o b o c i e d z i e w c z ę ta 

w e d l e t y c h z a p a s ó w z i m o w y c h , 

t r o c h ę j a k b y t u  p o w i e d z ie ć ? —  

z a m a ł o p o r z ą d k u , n i e —  r a c z e j 

s y s te m a t y c z n o ś c i i  r a c j o n a ln o ś c i , 

j a k  t o  w  m i e ś c i e , c z y  w  A m e r y ­

c e p o w i a d a j ą . Z n a m j a j e d n ą 

d z i e w c z y n ę , b e s t y j k a 1 6 l a t m a  

d o p ie r o , a t a k  w a m  z m y ś ln i e c a­

ł ą r o b o t ę p r o w a d z i , ż e a ż m i ł o  

z a j r z e ć d o j e j g o s p o d a r s tw a . 

M a t k a s i ę j e j c a ł k i e m n a n i ą  

s p u ś c i ł a i m a ł o s i ę d o k u c h n i 

w t r ą c a , b a —  m a ło d o  g o s p o d a r­

s t w a , b o o n a s e z e w s z y s t k i e m 

p o r a d ż l .

J a g o s ia S a k u l a n k a s i ę z w i e .

P o s ł u c h a jc i e j a k  o n a t o  w s z y­

s t k o r o b i .

J u ż n a p o c z ą t k u w r z e ś n i a r o ­

b i g e n e r a l n e p o r z ą d k i n a s t r y ­

c h u , j a k o ż e t o  p ó ź n i e j n i e b ę­

d z i e c z a s u z r a c j i k o p a n i a , k a r­

t o f l i  i i n n y c h r o b ó t . W y m i a t a 

s t r y c h , w y k u r z a , w y c z y s z c z a d o ­

s z c z ę t n i e . Z e b r a n e w i o s n ą j e j  

r ó ż n e m e d y k a m e n t y d o a p t e c z k i 

d o m o w e j , j a k  m i ę t a , c e n t u r ja , 

k w ia t l i p o w y , b z o w y , ś l a z , d z i e­

w a n n a i  r ó ż n e i n n e z i o ł a l e c z n i - 

c z ę , s t a r a n n i e z e b r a n e i  n a s ł o ń ­

c u  w y s u s z o n e , o g l ą d a j e s z c z e r a z , 

z a w ią z u j e w  t o r e b k i i  w i e s z a n a 

s t r y c h u u  b e l e k . N a s t r y c h u t e ż 

p r z y g o t o w u j e m i e j s c e n a s u s z 

w s z e l k i e g o r o d z a j u , j a k  s u s z o n e 

g r z y b y , o w o c e i t p . , b o m a d u ż ą 

w p r a w d z i e s p i ż a r n i ę , a l e o n a t y ­

l e  w  n i e j z a p a s ó w n a z i m ę n a s ta­

w ia , ż e n a s u s z m i e js c a b r a k u je .

Spiżarnia.

A l e  ż e b y ś c ie z o b a c z y ł y j e j  

s p i ż a r n i ę ? . . . P o w ia d a m W a m , ż e 

w  n i e j s i ę k r y j e  p e w n o t a je m n i­

c a p o w o d z e n i a J a g u s i u  c h ł o p a­

k ó w , b o c o  k t ó r y  c h ł o p a k l e p s z y 

b o g a t s z y i m ą d r z e j s z y b y ł w e  

w s i i  w  o k o l i c y , k a ż d y j u ż  o  J a­

g u s i m y ś la ł , n i e  m ó w ią c j u ż  o  i n ­

n y c h . I  a n i t a k a u r o d z i w a , a n i 

b o g a ta , b o c o t a m  z n a c z y t e 8  

m o r g ó w , s k o r o n a t o  p a t r z y a ż 

t r o j e d z i e c i i s t a r z y . A l e  j e d n ą 

m a w i e l k ą z a l e tę , j e s t o g r o m n i e 

g o s p o d a r n a i  p r a c o w i t a . R o b o ta 

s i ę j e j  w  r ę k a c h p a l i , a p r a w d ę 

p o w i e d z i a w s z y , t o  u m ie o t t a k  —  

z  n i c z e g o , a c o ś z r o b i . —  A  w i ę c  

t ę s p i ż a r n i ę m a ł a d n i e w y p o r z ą - 

d z o n ą , o b s z e r n ą , s u c h ą , p r z e w i e­

w n ą , w y b ie l o n ą c z y ś c i u tk o , w i ­

d n ą i c h ł o d n ą l a t e m , b o t o  z r o ­

b i o n a j e s t w  z i e m i o d  p ó ł n o c n e j 

s t r o n y . J a g u s i a u p r o s i ł a t a tu s i a 

i  w y p r a w i l i  j e j  p o d ł o g ę z  d e s e k , 

b o  t o  z a w s z e l e p s z y p o r z ą d e k d a 

s i ę u t r z y m a ć . O k i e n k o j e s t d o ś ć 

d u ż e , a l e z a k r a t o w a n e , ż e b y s i ę 

a n i z ł o d z i e j , a n i k o t d o s t a ć n i e  

m ó g ł . O t w i e r a j e  c z ę s t o . N a l a ­

t o  t o  J a g o s ia n a c ią g a n a c a łe o -  

k i e n k o g r u b y m u ś l i n , ż e b y j e j  

m u c h y n i e l a z ł y  d o s p i ż a r k i . —  

W s z e lk i e s z p a r y w i ę k s z e p o z a l e­

p i a ł a r o z r o b i o n y m z  w o d ą i g i p ­

s e m , ż e b y j e j m y s z y n i e d o s ta­

w a ły  s i ę , d l a p e w n o ś c i j e d n a k 

t r z y m a t a m  z a w s z e ł a p k ę n a m y ­

s z y . N a ś c i a n a c h m a u m o c o w a n e 

o b s z e r n e p ó ł k i , a n a n i c h s t o ją 

b u t e l k i z s o k i e m , z  w i n e m  o w o - 

c o w e m , z  o c t e m d o m o w e g o w y '  

r o b u ( z r o b i ł a g o z o b i e r z y n z  

j a b łe k ) , d a l e j s ł o je n a w e t z  k o n ­

f i t u r a m i , b o  p r z e c i e w  z i m ie t r z e­

b a c z a s e m g o ś c i p r z y j ą ć , a j a k  

c h o d z i ł k s i ą d z p o k o l e n d z i e , t o  

t w ie r d z i ł , ż e l e p s z y c h s m a ż o n y c h 

w i ś n i i  p o r z e c z e k n i e  j a d a ł . S t o j ą 

d a l e j n a t y c h p ó ł k a c h g a r n k i z  

p o w id ł a m i , m a r m o l a d ą , r ó ż n e m i 

k o n s e r w a m i z  o w o c ó w  i  w a r z y w . 

W s z y s t k ie s ł o je i  b u t e l k i t r z y m a 

p r z y  ś c i a n ie w e w n ę t r z n e j ( o d i z ­

b y  m i e s z k a ln e j ) w  z i m i e , ż e b y 

n i c  n i e p r z e m a r z ł o .

D a le j s t o i ł a w k a i  s t o ł y  z  p r o ­

s t y c h d e s e k ( k r z y ż a k i ) , n a k t ó ­

r y c h J a g u s ia k ł a d z ie z a p a s y , c o  

m u s z ą s t a ć d a l e j o d  ś c ia n y . W  s u­

f i t  s ą p o w b i j a n e h a k i . T a m  s i ę 

w i e s z a w ę d l i n y , s ł o n i n ę , s a d ł o , 

j a k  s i ę ś w in i ę ż a b i j e  n a z i m ę . N a  

m ą k ę i  k a s z ę m a z a m y k a n ą o  k i l ­

k u  p r z e d z i a łk a c h s k r z y n i ę , a l e ż e 

t a s k r z y n ia n i e m i a ł a n ó ż e k o d  

s p o d u , w i ę c t e ż u s t a w i ł a j ą  J a­

g o s i a n a o k r ą g la k a c h z d r z e w a 

i  w s k u te k t e g o j e s t p r z e w ie w , a  

w i l g o c i a n i ś l a d u . B r u d n e j b i e ­

l i z n y  i  u b r a n i a d o s p i ż a r n i n i e  

w r z u c a , t y l k o w y n o s i j e n a 

s t r y c h i  u k ł a d a d o  k o s z a z  w ik l i ­

n y  u p l e c i o n e g o p r z e z o j c a w  z i ­

m ie .
T e r a z n i e d a w n o z a k is i ł a s o b i e 

m a łą b a r y ł e c z k ę z i e lo n y c h , z d r o ­

w y c h , p o d ł u ż n y c h o g ó r k ó w i  

p r z y g o t o w u j e s ł o je i g a r n k i n a 

g r z y b y . P o d a ł a m i n a w e t p r z e­

p i s a n y s p o s ó b .

Korniszony.
Z e b r a ć m a łe , z d r o w e o g ó r e c z­

k i ,  p o w y c i e r a ć j e  n a s u c h o , o b r a ć 

m a łe c e b u l k i , u ł o ż y ć w s z y s tk o 

n a m i e js c e i z a s y p a ć s o l ą . N a  

d r u g i d z i e ń o g ó r e c z k i i  c e b u l k ę 

w y j ą ć , o b e t r z e ć z s o l i , w k r o i ć  

d l a o z d o b y k i l k a p l a s t e r k ó w 

m a r c h e w k i c z e r w o n e j i  p i e t r u s z­

k i  i z a l a ć w s z y s t k o l e tn i m  o c ­

t e m . Z a l e w a s i ę t a k  o g ó r k i p r z e z 

4 — 5 d n i , a l e z a k a ż d y m r a z e m 

t e n s a m o c e t t r z e b a p r z e g o t o w a ć 

i t r o c h ę p r z e s t u d z i ć . N a 3 - c i 

4 - t y  d z i e ń m o ż n a d o  o c t u d o d a ć 

t r o c h ę ( 1 s z k la n k ę w o d y  n a 1 1 ) , 

ż e b y n i e b y ł z b y t m o c n y . Z a  

c z w a r ty m r a z e m o g ó r e c z k i z  c e­

b u l k ą i  m a r c h e w k ą u k ł a d a s i ę w  

s ł o j u , w r z u c a s i ę d o o s t a t n i r a z 

g o t u j ą c e g o s i ę o c t u t r o c h ę z i a r­

n e k p i e p r z u i  b o b k o w y c h l i ś c i i  

g d y  o c e t o s t y g n i e , z a l e w a s i ę n i m  

o g ó r e c z k i , u k ł a d a s i ę n a w i e r z c h 

b o b k o w e l i ś c ie i z a w ią z u j e s i ę 

s ł ó j p ę c h e r z e m , l u b p a p i e r e m 

w o s k o w y m .

Grzyby.
W y b r a ć m ł o d e , z d r o w e , g r z y b ­

k i  p r a w d z i w e , r y d z e , l u b  n a w e t 

i n n e , o p ł ó k a ć , p r z e s u s z y ć i p o ­

s o l i ć . G d y  p u s z c z ą s o k , d u s i ć n a 

w o l n y m  o g n i u , a ż s o k w y p a r u j e , 

p o t e m  w y j ą ć n a s i to , a g d y  p r z e - 

s c h n ą , u ł o ż y ć w  s ł o ju  i  z a l a ć l e t­

n i m  o c t e m p r z e g o t o w a n y m z c e­

b u l ą , p i e p r z e m ( z i a r n k a m i ) i l i ś ­

ć m i b o b k o w e m i . D o  o c t u m o ż n a 

d o d a ć t r o c h ę c u k r u , t o  g r z y b y s ą 

s m a c z n ie j s z e , p o t e m z a w i ą z a ć 

s ł ó j p ę c h e r z e m , l u b p a p i e r e m 

p e r g a m in o w y m .

Pomidory — solone.
Z d r o w e , t w a r d e , d o j r z a łe p o ­

m i d o r y  u ł o ż y ć w *  g a r n k u i  z a la ć 

j e  p r z e g o t o w a n ą , d o b r z e o s o l o n ą 

i w y s tu d z o n ą w o d ą . P r z y k r y ć 

d e n k i e m , ż e b y w o d a b y ł a n a 

w i e r z c h u , t r z y m a ć w  s u c h e m i  

z i m n e m m i e j s c u . P o m i d o r y p ó ź­

n i e j z m ię k n ą , a l e n a z u p ę i  n a s o s 

b ę d ą d o s k o n a ł e . N i e  n a l e ż y t y l ­

k o  s o l i ć z u p y , b o p o m i d o r y s ą 

z w y k l e b a r d z o s ł o n e .

Pomidory — powidła.
D o j r z a ł e i  z d r o w e p o m id o r y , 

p o k r o i ć i s m a ż y ć b e z w o d y w  

r o n d l u , j a k  p o w i d ła , c i ą g le m i e ­

s z a ją c , b y  s i ę n i e p r z y p a l i ł y . P o -

Koniczyna 

znakomitym środkiem 

w chorobach płucnych

K w i a t y  k o n i c z y n y n a d a j ą s i ę d o s k o n a l e , j a ­

k o  z e w n ę t r z n y ś r o d e k l e c z n i c z y , d o o k ł a d ó w , z a - 

p a r z e ń , o b m y w a ć , k ą p i e l i , w  n a j r ó ż n o r o d n i e j­

s z y c h c h o r o b a c h . D z i a ła j ą o n e n i e ty l k o j a k o  

p o d n i e ta c i e p ln a , l e c z t a k ż e , p r z e z z a w a r te w  

k o n i c z y n i e o l e j k i e te r y c z n e , p r z y s p ie s z a ją p r z e­

m ia n ę m a t e r j i , r e g u l u j ą o b i e g k r w i , p o b u d z a j ą , 

w z m a c n ia ją i  u ł a tw i a j ą w y d z i e l a n ie n a g r o m a d z o­

n y c h w  o r g a n i z m i e t r u c i z n .

O k ła d y z k o n i c z y n y s t o s o w a n e d o p o b u d z a­

n i a p o t ó w , d a j ą b a r d z o d o b r e w y n ik i . Z n o s z ą 

j e d o s k o n a l e n a w e t c h o r z y n a a s t m ę i  s e r c e , d l a  

k t ó r y c h , —  j a k  w ia d o m o , z w y k ł a p a r ó w k a b y ­

ł a b y n i e b e z p ie c z n a .

O k ła d y t e , w y w o łu j ą c e p o t y , w s k a z a n e s ą 

n i e ty l k o  w  c h o r o b a c h o s t r y c h , w y w o ł a n y c h p r z e­

z i ę b i e n ie m , l e c z t a k ż e w  b a r d z o w i e l u  c h o r o b a c h 

c h r o n i c z n y c h , w  k t ó r y c h p r z y  i c h  p o m o c y m o ż n a 

w y w o ł a ć p e w n e g o r o d z a j u p r z e ł o m .

O k ła d y t e p r z y r z ą d z a s i ę w  t e n s p o s ó b , ż e 

w  p o s z e w k i n a s y p u j e s i ę k w ia t y  k o n i c z y n y , z a l e­

w a w r z ą c ą w o d ą , d o s k o n a le w y c i s k a i g d y n i e c o 

o s t y g n ą , o k ł a d a k o ń c z y n y , b r z u c h , b o k i i o k r y ­

w a z  w ie r z c h u k o ł d r ą l u b  p l e d e m . R ó w n o c z e ś n i e 

p o d a j e s i ę c h o r e m u s z k l a n k ę g o r ą c e j h e r b a t k i 

n a p o t n e j z k w i a t u l i p o w e g o l u b  b z o w e g o .

S i ln i m o g ą w  t e n s p o s ó b p o c i ć s i ę a ż d o g o ­

d z i n y , s ł a b i 1 5 m i n u t d o p ó ł g o d z in y . P o w y ­

p o c e n i u s i ę w s k a z a n a j e s t k r ó t k o t r w a ł a l e tn i a 

k ą p i e l , z z i m n e m o b m y c i e m d l a m o c n i e j s z y c h , 

d l a o s ł a b i o n y c h z a ś , z w ła s z c z a z e s ł a b s z e m s e r­

c e m , k r ó tk o t r w a łe c h ł o d n e o b m y c i e , l u b k r ó t­

k o t r w a ła p ó ł k ą p ie l .

G o r ą c e o k ł a d y z k o n i c z y n y d a ją d o s k o n a ł e  

w y n ik i  w  c h o r o b a c h p ł u c n y c h , z w ła s z c z a u  o s ó b 

s t a r y c h , l u b  s ł a b y c h i d z i e c i o d p l u w a ją c y c h f l e ­

g m ę g ę s tą , ż ó ł t ą l u b  z i e l o n ą , k a s z lą c y c h , g o r ą c z­

k u j ą c y c h , o  k r ó t k i m  o d d e c h u , b e z a p e t y t u , o g ó l­

n i e o s ł a b io n y c h .

O k ła d y t e s t o s u j e s i ę n a c a ł ą k l a t k ę p i e r­

s i o w ą , t a k ż e n a s z c z y ty , r a z l u b  d w a r a z y d z ie n­

n i e p r z e z p ó ł t o r e j d o d w ó c h g o d z i n , k i l k a k r o t­

n i e z m i e n i a j ą c . P o t e m n a le ż y c h o r e g o s z y b k o 

o b m y ć c h ł o d n ą w o d ą i  n a d a l p o z o s ta w i ć w  ł ó ż k u .

G o r ą c e o k ła d y r o z g r z e w a j ą p ł u c a , p o w o d u­

j ą  s z y b s z y d o p ł y w  k r w i  i  p r z e z t o  d z i a ła j ą l e c z­

n i c z o . Z w ła s z c z a z a le c a n e s ą o k ła d y t e g o r o ­

d z a j u w  k a ta r a c h p ł u c n y c h u d z ie c i , k i e d y t o  

z p o w o d u t r u d n e g o o d p l u w a n i a i o g ó l n e g o o s ła­

b i e n ia g r o z i w p r o s i ł u d u s z e n i e .

T a k s a m o d o b r z e d z i a ł a ją o k ł a d y t e w  a s t 

m ic . P r z e z c i e p ł o ł a g o d z ą k u r c z o w y k a s z e l , a  

p o n a d t o r o z r z e d z a j ą i  u ł a t w i a j ą o d p l u w a n ie f l e ­

g m y , k t ó r a , j a k  w ia d o m o , o d c h o d z i w  w i ę k s z e j 

i l o ś c i n a z a k o ń c z e n i e a t a k u .

Myjcie owoce 

i jarzyny, 

spożywane 

na surowo I
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W sp ó łd z ie lczo ść n a w si
W  sp ó łd z ie lczo ść , in acze j —  

w sp ó łd z ia łan ie , p rzy sz ło n a m y śl 
cz ło w iek o w i w ó w czas, g d y sam , 
lu b ze sw o ją ro d z in ą n ie m ó g ł 
w y k o nać jak ie jś p racy , w ó w czas 
u m aw ia ł s ię ze sw y m i sąsiada­
m i, iż c i m u p o m o g ą, w zam ian 
za co o n im  tę sam ą p rzy słu g ę 
zro b i. T y p o w y m p rzy k ład em 
w sp ó łd z ia łan ia jest b ez in te reso­
w n a p raca p rzy b u d o w ie św iąty­
n i, d o m u lu d o w eg o i tp .

B io rąc g łęb ie j, w ży c iu g o - 
sp o d arczem , w spó łd z ia łan ie jest 
co raz p o trzeb n ie jsze. B ard zo d u­
żo czasu trac i s ię n a m ło ck ę ce­
p em . C h cąc p rzy sp ieszy ć i u ła­
tw ić  p racę w ieś k u p u je w sp ó ln ą 
m ło carn ię , o b o k teg o n ab y w a 
s iew n ik i i in n e n arzęd z ia w sp ó l­
n e za d ro g ie d la jed n eg o g o sp o­
d arza. A b y b y ł ład i p o rząd ek 
zak ład a s ię tak zw an ą w sp ó ł- 
d z ie ln ię m aszy n ow ą. W y b ie ra 
s ię zarząd , ten za jm u je s ię sp ra­
w ą zb io ru p ien ięd zy , zak u p u , 
ro zd z ia łu u ży tk o w an ia . Jak k aż­
d a w sp ó łd z ie łn ia , tak i ta , p o sia­
d a sw ó j statu t, za tw ierd zo n y są­
d o w n ie .

P o zatem m o że b y ć w sp ó łd z ie l- 
n ia p iek arsk a . N a w si k ażd a n ie­
w iasta m a d u żo k ło p o tu z p iecze­
n iem ch leb a. T ę k w estję m o żn a 
ro zw iązać zak ład a jąc sp ó łd z ie l- 
n ię -p iek arn ię . M o że o n a b y ć 
d w o jak ieg o ro d za ju . A lb o o b li­
czo n a n a zb y t ch leb a d o m iasta 
lu b in n y ch w si, a lb o ty lk o  d o za­
sp ak ajan ia w łasn y ch p o trzeb .

Jak ją zo rg an izo w ać? C zło n­
k o w ie m o g lib y w y m ien iać m ąk ę 
n a ch leb . .W iad o m o jes t, że z 1 
k g  m ąk i m o żn a u p iec p ew n ą i lo ść 
ch leb a i tę o to i lo ść ch leb a p ie­
k arz w y d aw a łb y .

kW  p iekarn i n a zb y t ch leb a d o 
m iasta cz ło n k o w ie m u sie lib y 

w n ieść p ew n e u d z ia ły n a zak u p 
m ąk i.

A  te raz , jeś li ch o d z i o zb y w a­
n ie d ro b iu i ja j m o żn a zo rg an i­
zo w ać sp ó łd z ie ln ię zb y tu , d la 
ek sp lo a tac ji k ró w  m leczn y ch —  
sp ó łd z ie ln ie m leczarsk ie , d la p ra­
cy zaro b k o w e j n a ro li, ty ch d ro­
b n y ch ro ln ik ó w , k tó ry ch w łasn y 
zag o n in ie w y żyw i —  w sp ó id z ie l- 
n ie zaro b k o w e, s łow em ca le ży­
c ie g o sp o d arcze w si, d z is ia j tak 
s łab e ek o n o m iczn ie m o żn a ze­
sp o lić w  m y śl zasad y —  w  g ro­
m ad zie s iła .

W p raw d z ie m o żec ie m i tu  za- 
w ić , n iż ro b ie. N ap raw d ę n iem a 
tu n ic tru d n eg o . P o trzeb a ty lk o  
tro ch ę zau tam a w za jem n eg o , 
zro zu m ien ia s ię i w y ro b ien ia 
sp o łeczn eg o . N ie n a leży s ię b rać 
o d razu za w ie lk ie rzeczy , lecz 
p o w o li i  sy stem aty czn ie p rzy g o­
to w y w ać u o w ięk szy ch p rzed się­
w zięć . N ajg o rze j zacząc. A le tu  
jest rad a . W  sp ó łd z ie lczo ść , to 
zn aczy w sp ó ln e d z ia łan ie. D ro b­
n e czy n n ośc i g o sp o d arcze w y k o­
n y w an e w sp ó ln ie , ju ż są p rzy­
g o to w an iem d o p rzy sz iy cn p rac 
w sp ó id z ie lczy ch . A  g d y b ęd z ie­
m y p am ię ta li, że w spo ld z ie lca o - 
b o k k o rzy śc i m aterja ln y ch ze 
sw eg o w sp ó ln eg o d z ia łan ia, ch ce 
m ieć i k o rzy śc i k u ltu ra ln e , ju ż 
jes teśm y n a d o b re j d ro d ze .

Z ap raw d ę p rzez w sp ó id z ie l- 
czo ść ty lk o , d źw ig n iem y s ię z 
d z is ie jszeg o p rzes ilen ia k ap ita li­
sty czn eg o .

W sp ó łd z ie lczo ść b o w iem jest 
czem ś p o śred n iem p o m ięd zy k a­
p ita lizm em a k o m un izm em . Z  te­
g o w zg lęd u jes t ch y b a ten z lo ty  
śro d ek , o k tó ry m m arzy li tw ór­
cy w sp ó łd z ie lczo ść !.

Bóżne wiadomości
N A JB O G A T S Z Y C Z Ł O W IE K .

N ajb o g a tszy m cz ło w iek iem S tanó w 

Z jed n o czon y ch jes t o b ecn ie A n d re 

M ello n b y ły sek re ta rz sk arb u . M ają­

tek jeg o w y n o si 2 .4 9 2 m iljo n ó w d o la­

ró w , a d o ch ó d ro czn y 6 0 m ilj.  d o i.

N A JW IĘ K S Z Y S A M O L O T N A  

Ś W IE C IE N A 1 2 8 O S Ó B .

W  C h ark o w ie (n a U k ra in ie S o w iec­

k ie j) zb u d o w an o n a jw ięk szy w  św iec ie 

sam o lo t p asażersk i o b liczo n y n a 1 2 8 

m ie jsc s ied zący ch lu b 6 4 m ie jsca sy­

p ia ln e w 1 6 k a ju tach i p o m ieszczen ia 

d la za ło g i.

W  sam o lo c ie zn a jd u je s ię p o n ad to 

sa lo n o raz p o m o st sp acero w y , u m iesz­

czo n y p o środ k u sk rzyd e ł.

O lb rzy m ten o d b y w a o b ecn ie lo ty  

p ró b n e p o d k ie ro w n ic tw em sw eg o k o n­

stru k to ra in ż . K alin in a .

— o—

C Z Y S T R U Ś N A P R A W D Ę C H O W A  

G Ł O W Ę W P IA S E K ?

O zw y cza jach d rap ieżn ik ó w i p ta­

k ach d rap ieżn y ch k rążą w śró d lu d z i 

n a jc iek aw sze g ad k i. N iek tó re z n ich 

o d p o w iad a ją p raw d z ie , in n e są w  ca ło­

śc i w y ssan e z p a lca. D o ty ch o sta tn ich 

n a leżą b a jeczk i o stru siu , k tó ry jak o b y 

ch o w a g ło w ę w p iasek n a w id o k g ro­

żąceg o m u n ieb ezp ieczeń stw a.

I le w  te rn p raw d y ? S tru ś ch o w a n a­

p raw d ę g ło w ę w p iasek , g d y p rag n ie 

u g asić p rag n ien ie . P tak ten b o w iem m a 

d z iw n y zw y cza j w y szu k iw an ia w o d y 

p o d sk ó rn e j. N ie p ije je j ze staw ó w , 

źró d e ł i rzek , lecz w y g rzeb u je g ro źn e- 

m i p azu ram i jam k ę d o sy ć g łęb o k ą , w  

k tó re j szu k a d o p ie ro d z io b em w ilg o c i.

P o w ierzch o w n i o b serw ato rzy , n ie - 

zn a jący w łaśc iw ośc i p u sty n n y ch o k o­

l ic  w y sn u li z teg o śm ieszn y zu p e łn ie i  

n ieo d p o w iad a jący p raw d z ie w n io sek , 

że struś ch o w a g ło w ę w p iasek , n ie 

ch cąc sp o jrzeć w o czy n ieb ezp ieczeń­

stw u . —

T ak sam o n ieu zasad n io n a jes t w er­

s ja o cm en ta rzach s ło n ió w . S etk i m y­

ś liw y ch ro zn io s ło p o św iec ie ca ły m 

w ieść o d z iw n y m zw y cza ju s ło n i, k tó re 

czu jąc zb liża jącą s ię śm ierć w ęd ru ją w  

jo k ąś n iezn an ą o k o licę , g d z ie m a zn a j­

d o w ać s ię ta jem n iczy cm en ta rz s ło n i.

O tó ż cm en ta rze tak ie n ie is tn ie ją . 

M ó j m ąż n a leży d o ty ch n iew ie lu b a­

d aczy , k tó rzy p rzy zn a ją o tw arc ie , że 

w  w ęd ró w k ach sw o ich n atra f ia li k ilk a ­

k ro tn ie n a tru p y s ło n ió w . B ajeczk a 

jed n ak o cm en ta rzach s ło n i jes t d o sy ć 

ła tw a d o w y tłum aczen ia .

P rzy czy n ą teg o jes t żarło czn o ść i  

b y stre o k o afry k ań sk ich sęp ó w , k tó re 

są n iezw y k ły m i g rab arzam i. W  c iąg u 

g o d z in y n ie p o zo sta je z o lb rzy m ieg o 

c ie lsk a p ad łeg o s ło n ia an i ś lad u .

T rzec ią tak ą b a jeczk ą jes t tw ierd ze­

n ie , że n a jb ard z ie j o d p o rn y n a p rag­

n ien ie jest w ie lb łąd . W  rzeczy w isto śc i 

n a jd łu że j b ez w o d y o b e jść s ię m o że 

g atu n ek an ty lo p y , n azy w am y g ere n u­

k e . A n ty lo p a ta p rzez ca łe sw o je ży c ie 

n ie p ije k ro p li w o d y w d o sło w n em 

zn aczen iu .

P ew n a i lo ść p ły n u , k tó re j p o trze­

b u je o rg an izm an ty lo p y , w ch łan ia 

zw ie rzę , jed ząc w ilg o tn e ro ś lin y .

............. .

Haaior!
P R Z Y K Ą P IE L I.

T e, p an ie C y n ad erb au m , jak i p an 

b ru d n y .

N o to co , p an ie P ip er, p an jes t 

jeszcze b ru d n ie jszy .

T ak , a le ja jes tem o d p an a o p arę 

la t sta rszy .

: Tlfl 1— -- -----------------

Z życia Towarzystwa 
Krajoznawczego

O d d z ia ł T o ru ń sk i T o w arzy stw a K ra jo­
zn aw czeg o u rząd z i! w y c ieczk ę , ce lem zw ie ­
d zen ia i  p o zn an ia jed n eg o z n a jp ięk n ie jszy eh 
zak ą tk ó w P o m orza , o k o iic n en ia . W y ciecz­
k a ta jes t zarazem d o rzu cen iem n o w e j ce­
g ie łk i w  p o p u la ry zo w an iu n asia : P o zn a j d o - 
o rze sw ó j k ra j, a u k o cn asz sercem ca iem i  
n ro u ic b ęd z iesz u o o sta tn ie j k ro p ił z zy i.

W y cieczk a u d a ła s ię zn ak o m ic ie . W zię­
ło w  m ej u u z ia i o n o io 4 0 u czestn ik ó w , u n o c 
len iw ie śc iąg a ła b rać k ra jo zn aw cza n a p u n k t 
zb o rn y p rzeu sęu z iw y m ra tu szem w o b ec n ie­
p ew n e j p o g o dy , to zau en jed n ak z u czestn i­
k ó w p o p o w ro c ie n ie zam w ai ran n eg o w sia­
n ia i u u z ia iu w  w y c ieczce , u tu cn y u o u aw a l 
w szy stk im i p o d trzy m y w a ł w eso iy n astró j 
n iezm o rd o w an y p . K ęk o siew icz , zap ew n ia jąc 
ze n a jd a le j za p o i g o d z in y p rze trze s ię n ieb o  
i s ło nce zab ły śn ie . Is to tn ie —  w y p o g o dz iło 
s ię w k ró tce .

W łaśn ie au to b u s i  sam o ch o dy w y c ieczk o­
w e w y jezu za iy z m iasta , g d y d o o k o ła ro z­
b rzm iew a ły p ieśn i i w arczm y b ęb n y o d d z ia­
łó w  so k o lich , śc iąg a jący ch n a z io t so k o lstw a 
D zie ln icy P o m o rsk ie j, s ło w em —  w y czu w a ło 
s ię u ro czy sty n astró j ju b ileu szo w eg o ro k u , 
Z U U -lec ia n aszeg o g ro d u . M ijam y ju ż p ięk­
n e Ł y so m ice , s ło ń ce p rzecie ra sw e o b licze . 
R ad o ść u d z ie la s ię w szy stk im . P rzem k n ę ły 
zary sy G rzy w n y , stary k o śc ió łek z k am ien ia 
p o ln eg o , i za cn w ilę w id ać p o tężn e w ieży ce 
k a ted ry ch e im zy ń sk ie j. Jez io ro ch e łm ży ń sk ie 
zab ły sło jak lu stro w  s ło ń cu , a n asze au to 
m k n ie , n ib y sm ok , p rzez m iasto , b ieg n ąc ca łą 
s iłą d o ce lu . 1 n ie m in ę ło p ó l g o d z in y jak  
ro z jaśn ił s ię k ra jo b raz , o b sy p an y p ro m ien ia­
m i s ło ńca . H u m o ry p o p raw ia ją s ię , rad o ść 
ży c ia w e w szy stk ich s ię ro zp a la . Z a ch w ilę 
u k azu je s ię n asze p ięk n e C n e lm n o , cu d o w­
n ie sk ąp an e w  b lask ach s ło ń ca , w  szac ie g o­
d o w e j ju b ileu szu 7 0 0 -lec ia . G o d z in a 8 -m a ra­
n o . M o to r c iężko p racu je . P rze jeżd żam y p rzez 
C h e łm n o , m ijam y n o w o czesn e b lo k i w ill  z 
o g ró d k am i, u p ięk szo n em i w k lo m b y k w ia­
tó w . Z jeżdżam y w reszc ie n a d ó ł d o p ro m u , 
zach w y ca jąc s ię p rzep ięk nem p o ło żen iem 
C h e łm n a n a w zg ó rzu , n ieg d y ś g ro d u o b ro n­
n eg o , p o d z iw ia jąc p ięk n e zary sy k a ted ry i  
sta ry ch k o śc io łó w . W szy stk o p rzy g o to w an e; 
p ro m ju ż czek a ł n a n as. 5 sam o ch o d y n asze j 
w y c ieczk i w jeżd żają n a p ro m . P rzep ły w am y 
szy b k o W isł ę i ju ż jed z iem y d o Ś w iec ia , 
p iękn ie p o ło żo n eg o m iasteczk a n a w zg ó rzu . 
S p o g ląd am y n a ru in y d aw n e j s ław y i b u ty 
k rzy żack ie j. Jed ziem y sza lo n y m p ęd em , aże­
b y d o jech ać n a czas u m ó w io n y n a g o d z . 8 ,5 0 
d o O sian b y ro zp o cząć d z ień p o św ięcon y 

ch w a le B o że j m o d litw ą , ab y g o zu ży ć p o tem 
z p o ży tk iem d la s ieb ie . U ro g a b y ła p ięk n a , 
w y m arzo n a , p o d eszczu , b ez żaan eg o k u rzu . 
V » O sin za trzy m a liśm y s ię k ro tk o , zm ó w iw­
szy ty lk o p ac ie rz i  ru szy iism y w  aa lszą m o­
g ę p rzez lo sy u o i  len ia —  i w reszc ie i len z 
v u u n em i w id o k am i k ra jo b razu , lasam i p a­
g ó rk am i n ad W u ą —  u o p iy w em W isły —  k tó­
ra o b ecn ie ro z lew a s ię tu w szero k ie jez io­
ro —  zb io rn ik w o d n eg o zak ład u e lek try cz­
n eg o w  Ż u rze . W p iy w ręm lu u zk ie j, k tó ra 
u ja rzm iła w o u ę u ia ce io w techn iczn y cn , p rze­
m y sło w y ch , p o b u d o w a ła o g ro m n y zak ład 
e lek try czn y , zam iast o szp ec ić p ięk n o p ie r­
w o tn eg o k ra job razu o k o licy , raczej p rzec iw­
n ie d o d a ł m u w ięk szeg o czaru i  p ięk n a p rzez 
sp ię trzen ie w o d y , k tó ra ro z lew ając s ię w  
szero k ie jez io ro , z o k o lic H en ia zro b iła n a­
p raw d ę cu d o w n y zak ą tek . \V H en iu o czek i­
w a ło n as śn iad an ie , k tó rem ze sta ro p o lsk ą 
g o śc in n o śc ią p rzy ję li n as g o sp o d arze w y ­
c ieczk i n a ty m te ren ie , p p . in ży n ie ro stw o 
H o lfm an o w ie . P o śn iad an iu u czestn icy w y ­
c ieczk i w zię li u d z ia ł w d łu ższe j p rzech ad z­
ce w g ó rę rzek i, p o d z iw ia jąc p rzep ięk n e 
k ra jo b razy w śró d o tacza jący ch lasó w i  
w zg ó rz .

D alszy m etap em w y c ieczk i b y ł p o w* * * * * * * * * * * * * * * * * r * * u * wró t 
ło d z iam i d o T len ia , k tó re d o sta rczy ł K lu b  
K ajak o w y z Ż u ru . P ięk n e lasy p o b rzeg ach 
jez io ra , c iem n a to ń w o d y i s ło n eczn e, p o g o d­
n e n ieb o n astra ja ły w szy stk ich h u m o rem i  
p o g o d ą, p o zo staw ia jąc n ieza ta rte w sp o m nie­
n ia . W śród w eso łeg o śp iew u p rzy b iliśm y d o 
m o stu p o d T len iem . A  m o st tu c iek aw ie zb u­
d o w an y : sto i n a stary m m o ście z ceg ie ł, k tó­
ry tu d aw n ie j p rzech o d z ił p rzez W d ę p rzed 
sp ię trzen iem w o d y . S p ię trzen ie w o d y w  T le­
n iu d o ch o d z i 7 m etro wr . W  H en iu u p łyn ą ł 
n am m ile czas n a w sp ó ln y m o b ied z ie i k ró t­
k im w y p o czy n k u w śró d w eso ły ch ro zm ó w 
i zab aw to w arzy sk ich w o g ro dz ie sch ro n i­
sk a . O g o d z . 1 5 -te j ro zp o czę ła s ię s ię w łaśc i­
w a część w y c ieczk i, t j. zw iedzan ie zb io rn ik a 
i zak ład u w o d n o -e lek try czn eg o w Ż u rze . 
N ajp ie rw w ięc d łu ższa p rzech ad zk a n ad 
b rzeg iem zb io rn ik a d o m o stu o d łu go ści o k o­
ło 8 k m . t. zw . Ś c ieżk ą H o ffm ana, n azw an ą 
p rzez n ad leśn ic tw o n a cześć d y rek to ra e lek­
tro w n i. Z b io rn ik , to p ięk n e jez io ro ro z lan e 
n a d łu g o śc i o k o ło 1 5 k m . o szero k o śc i m ie j­
scam i o k o ło 1 k m ., p o w sta ło w sk u tek sp ię­
trzen ia w o d y n a W d zie (C zarn ej W o d z ie , 
jak o d o p ły w W isły ). Ś c ieżk a H o ffm an a p ro­
w ad z i z T len ia aż d o sam ej e lek tro w n i, d a­
jąc n iep o ró w n an e w rażen ie p ięk n a p rzy ro d y , 
lasu i c iem n e j to n i jez io ra n a t le m alo w n i­
czej rzeźb y te ren u . P rzesz liśm y ze śp iew em , 
rad o śc ią k ąp iąc s ię w p ro m ien iach s ło ń ca, 
n ie zau w aży w szy n aw et, że 8 k m . p o zo sta ło 
za n am i. K o ń co w y etap p rzech ad zk i o k o ło

4 k m . o d b y liśm y ło d z iam i aż d o sam eg o Ż u­
ru . M ie jsco w y ik iuo W io sla rsK i, za iow u y z
m ic ja iy w y p . in z . n o n m an a, p am ięta ł o n as
ab y ^m y m e b y li zb y t zm ęczen i p rzy zw ie­
d zan iu sam eg o zaK ia ilu . T rze jazd z ita ło d z ia­
m i b y ia p rzem iły m w y p o czy m uem p o o d b y­
c iu b -K u o m etro w eg o m arszu . Jez io ro ro z ie -
w a s ię tu szero k o , m ając b rzeg i o zd o b io n e
c iem n em i sm u g am i z ie lem lasó w so sn o w y ch .
Z b io rn ik w ’ te j częśc i jes t b ard zo g łęb o k i,
d o ch o d z i d o 1 4 m ., w łaśc iw y sp ad u ży tk o w y
w y n o si o k o ło 1 5 m .

O g o d z . 1 8 -te j p rzy b iliśm y w reszc ie d o
zap o ry . Z ap ora —  to o o ro m n y w ai z g lin y
i o eto n u , zam y k a jący zb io rn ik n a ca ie j sze­
ro k o śc i. K o ro n a zap o ry p o siau a szero k o ść
o k o ło 1 5 m . lęd y o ieg n ie ró w n ież o d c in ek 
d ro g i p u b liczn e j, o p ec ja in e zasu w y , p o ru sza­
n e e lek try czn ie , reg u lu ją o d p ły w w o d y ze
zb io rn ik a d o rzek i, b to jąc n a szczy c ie zap o­
ry , p o d z iw iać m o żn a o g ro m p racy lu d zk ie j:
z jed n e stro n y o b szern y 1 ? m . g łęb o k o śc i i  
1 5 k m . d łu g o śc i zb io rn ik , z d ru g ie j —  led w ie 
w id o czn a w ąsk a stru g a rzek i W d y , w d o le
u stó p zap o ry . O d zap o ry b ieg n ie o eto n o w y 
k an a ł ro b o czy o d łu g o śc i o k o ło 9 0 0 m ., a sze­
ro k o śc i o k o ło 1 0 m . i o g łęb o k o śc i o k o ło 4 m . 
K an a łem p ły n ie w o d a d o t. zw . zam k u w o d ­
n eg o , g d z ie p rzy p o m o cy e lek try czn ie p o ru­
szany ch staw id e ł reg u lu je s ię je j o d p ły w d o 
tu rb in , zm o n to w an y ch w  h a li m aszy n . Z tu r­
b in am i o o siach p io n ow y ch , p o łączo n e są g e­
n era to ry , za jm u jące w y ższe p ię tro h a li m a­
szyn . T u d o p ie ro in d u k u je s ię p rąd o n ap ię­
c iu b O .O O O w o ltó w , sk ąd p rzez ro zd z ie ln ię o d­
p ro w ad za s ię g o d ru tam i m ied z ian em i o śred­
n icy o k o ło 1 0 m m . d o G d y n i, G ru d z iąd za , T o­
ru n ia i tp . O g ro m m aszy n erji, szu m i  h u k k łę­
b iące j s ię w o d y w p ad a jące j d o tu rb in , szczęk 
m aszy n , a p o tem k o n trasto w a c isza , p an u jąca
w ro zd z ie ln ik u p o d g o lem n ieb em , u św iada­
m ia ła n am i p rzy p o m in a ła , że w  te j c iszy 
w y tw arza s ię i p rzep ły w a p o n ad n aszem i 
g ło w am i en erg ja e lek try czn a o n ap ięc iu d z ie­
s ią tek ty s ięcy w o ltó w , en erg ja , k tó ra o św ie­
t la m iasta o d leg łe o se tk i k ilo m etró w , p o ru­
sza tram w ae, o raz se tk i zak ład ó w p rzem y sło - 
s ło w y ch i fab ry k i. Z ak ład w o d n o -e łek try czn y 
w  Ż u rze to p raw d z iw y cu d tech n ik i i w y tw ó r 
g en ju szu lu d zk ieg o . Ż u r jes t p o G ró d k u n a j 
p ięk n ie jszą e lek tro w n ią n a P o m o rzu . Ilo ść 
w y tw arzan e j en erg i e lek try czn e j s ięg a 1 5 
m iljo n ó w k ilo w atg o d z in ro czn ie , k o sz ta b u­
d o w y w y n o siły o k o ło 3 0 m iljon ó w z ło ty ch . 
Jest to p raw d z iw y p a łac tech n ik i w o d n o - 
e lek try czn e j. N ajm ilszą zaś b y ła w iad o m o ść 
że to w szy stk o jes t w y tw o rem p o lsk ie j tech­
n ik i, z p o lsk ich m aterja łó w , p rzez p o lsk ich 
in ży n ie ró w i ro bo tn ik ów . D u m n i b y liśm y 
o g ląd a jąc i p o d z iw ia jąc ten cu d tech n ik i. 
E lek tro w n ia Ż u r p o d o b n ie jak i n ieco n iże j

—  w  d o le rzek i —  p o ło żo n y G ró d ek zb u u o - 
w an e są za czasó w p o lsk ich a  p rzy n o szą cn iu - 
b ę in ic ja to ro m , tw ó rco m o raz u K c jo aa iju - 
szo m leg o d z ie ła .P rzy zw ied zan iu szczeg o io - 
w y cn o b jaśn ień u d z ie la ł u czesin ia .o m U y rek­
to r iL lek iro w n i G ro d ek i żu r, p . in z . r lo ii-  
m an n, w ta jem n icza jąc w  n a jn o w sze zd o b y cze  
p o lsk iee j e lek iro tecn u ik i, o em o n siro w an e n u 
m iejscu , d la w y c ieczek e lek try k ó w ' z zag ra­
n icy : jak n ap raw a p rzew o d ó w w y so k ieg o n a­
p ięc ia b ez w y łączen ia p rąd u , jak o ie rn ik i 
w o d n e d la o b c iążan ia tu rb o g en era to ró w ' i  

in n e . —

N ie m o żn a n ie w sp om n ieć tu o w y so k o  
p o staw o w ee stac ji d o św iad cza ln e j b ad an ia o - 
le jo w i sm aró w ' w  G ró d k u , k tó ra w ' k ró tk im  
czasie w y ro b iła so b ie p ie rw szo rzęd n ą m ark ę 
n aw et zag ran icy . W stac ji te j sto so w an e są 
u lep szen ia ch em iczn e p o lsk ieg o p o m y słu ; —  
k ie ro w n ik iem je j jes t d r. N am y sło w sk i. —  
M iłą  n iesp o d z ian k ą b y ł o b fity p o d w ieczo rek , 
jak i n as o czek iw a ł w  "h a li m aszy n , u rząd zon y 
p rzez g o śc in n y ch g o sp o d arzy : p p . In ży n ie ro - 
stw a H o ffm an n ó w o raz p rzez p erso n e l zak ła­
d u , a zw d aszcza p an ie , k tó ry m n a te rn m ie j­
scu sk ład am y serdeczn e „B ó g zap łać1’ ! W  
m iły m  n astro ju u p ły ną ł n am czas n a p o siłk u 
i p o g aw ęd ce .

S ło o ń ce zaczę ło s ię ch y lić k u zach od o w i 
i m u sie liśm y zaśp iew ać so b ie o sta tn ie s ło w a 
zn an e j p io sen k i: „C zas d o d o m u —  czas, za­
b aw ili n as....“ . —

W szystk o w y d aw a ło s ię n am sn em , ca ły 
d z ień sp ęd zo n y —  m ałą ch w ilk ą . —  O g o d z . 
2 0 -te j o p u śc iliśm y Ż u r z p raw d z iw ym ża lem , 
żeg n an i p rzez g o śc in n y ch g o sp o d arzy .

N ależy p o d k reślić n iezw y k łą sp raw n o ść 
o rg an izac ji w y c ieczk i. P ro g ram b y ł d o trzy­
m an y z p u n k tu a ln o śc ią co d o m in u ty , za co 
n a te rn m ie jscu w y rażam y o rg an iza to ro m 
szczeg ó ln e u zn an ie .

W k ró tce m k n ę liśm y n aszy m sm o k iem tu - 
ry stty czn y m z szy b ko śc ią 4 5 k m . w  k ie ru n­
k u C h e łm n a, d o p ro m u , i p o tem p rzez U n i­
s ław d o T o ru n ia . N ieb aw em w ita liśm y sta ry 
ry n ek to ru ń sk i w  ju b ileu szo w ee j, o d św ię tn e j 
szac ie 7 0 0 -lec ia , rzęs iśc ie o św ie tlo n y re f lek­
to ram i, k tó re cu d o w n ie u w y p u k la ły zary sy 
sta ry ch , h isto ry czn ych zab y tk ó w arch itek tu­
ry —  s ło w em : zam eek z b a jk i.

C zy ta jąc to sp raw o zd an ie , u czestn icy w y ­
c ieczk i p rzy p o m n ą so b ie m ile sp ęd zo n e ch w i­
le , zaś in n i zazd ro śc ić n am b ęd ą, ża łu jąc , że 
n ie n a leżą d o T o w arzy stw a K ra jo znaw czeg o 
i n ie m o g ą k o rzy stać ze zd ro w y ch i  p ięk n y ch 
w y c ieczek , jak ie o n o u rząd za .
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Uwaga członkowie Kół Producentów 
Trzody chlewnej w powiecie 

wąbrzeskim

Rolnicy Kólkowicze!

P o m orska Izb a R o ln icza k o m u n ik u­
je za n aszem p o śred n ic tw em , że o d­
b ió r św iń b ek o n o w y ch d la b ek o n iar- 
n i g d ań sk ich o d b ęd z ie s ię W  Ś R O D Ę , 
d n ia 4 p aźd z ie rn ik a b r. o g o d z . 8 -m e j 
p rzy w ad ze p . Z d z ieb ło w ej —  G łó w n y 
D w o rzec .

Z ak u p y w an e b ęd ą św in ie w y łącz­
n ie’ b ia łe o ży w ej w ad ze 8 0— 1 0 k g . —

K T O  I IL E  S U B S K R Y B O W A Ł ?

W ąb rzeźn o .

M ieczy s ław Jez iersk i 8 0 0 z ł

G ertru d a Jez iersk a 2 0 0 z ł

Ł u c jan Jez iersk i 2 0 0 z ł

F ilip  Jez ie rsk i 2 0 0 z ł

Jó ze f C h m ie lew sk i 2 0 0 z ł

D y jo n izy D ąbro w sk i 5 0 z ł

Z o fja D ąb k o w sk a 1 0 0 z ł

B ron isław G rab o w sk i 1 0 0 z ł

F ran c iszek O stro w sk i 5 0 z ł

K s. F ran c .. Ż y n d a 2 5 0 z ł

2 4 u rzęd n ik ó w K o le i P ań stw . 3 .7 0 0 z ł

S ęd z io w ie i u rzęd n icy S ąd u P o w . 2 .8 0 0 z ł

1 0 u rzęd n ik ó w S taro stw a 2 .7 5 0 z ł

2 4 u rzęd n ik ó w i p raco w n . W y d z . P o w . 3 ,2 0 0 z ł

D als i p raco w n . K o le jk i P o w . 1 5 0 z ł

N au czy c ie ls tw o p o w . w ąb rzesk ieg o 1 5 .9 0 0 z ł

F irm a M ły n  P aro w y 4 .5 0 0 z ł

P ere tz T u sk 8 0 0 z ł

A b ram T u sk 8 0 0 z ł

L e ize r T u sk 8 0 0 z ł

P erso n el M ły n a P aro w eg o 8 0 0 z ł

W in cen ty L ew an d o w sk i 1 .0 0 0 z ł

K o rn ack a K ata rzy n a 5 0 z ł

K lim aszk a F e lik s 5 0 z ł

B en d er S e ld a 1 0 0 z ł

B au m an S zy ja 5 0 z ł

M ec. C h w iećk o W ąb rzeźn o 2 0 0 z ł

Jó zef G o g o lew sk i W ąb rzeźn o 1 0 0 z ł

W o jc iech G o g o lew sk i W ąb rzeźn o 1 0 0 z ł

B o les ław L ew an d o w sk i W ąb rzeźn o 6 0 0 ż ł

Jan k o w sk i W acław W ąb rzeźn o 1 0 0 z ł

U n ieszk o w sk i Jan W ąbrzeźn o

P iń czew sk i P in k u s W ąb rzeźn o

- 1 0 0 z ł

5 0 z ł

C u tk iew icz A n n a W ąb rzeźn o 2 0 0 z ł-

M aćk o w scy A n ast. i S zczep an W ąb rzeźn o 2 5 0 z ł

I tk a G ra tk o w sk a W ąb rzeźn o 5 0 z ł

Z ad er L eo n W ąb rzeźn o 5 0 z ł

K iih n H ild eg ard W ąb rzeźn o 1 5 0 z ł

R eim an E rh ard W ąb rzeźn o 3 0 0 z ł

Z ad er B o les ław W ąb rzeźn o 5 0 z ł

B o n u s H an s W ąb rzeźn o 5 0 z ł

W rzes iń sk i F ran c . L ip n ica 3 0 0 z ł

S ch ie lk e L iese lo ta W ąb rzeźn o 5 0 z ł

K re is lan d b u n d W ąb rzeźn o 2 .0 0 0 z ł

V o rschu ssv ere in W ąb rzeźn o 2 0 0 z ł

M alin o w sk i A n d rze j W ąb rzeźn o 2 5 0 z ł

D o rau F e lik s 5 0 z ł

P ila rsk i W ąb rzeźn o 5 0 z ł

M acik o w sk i C elesty n W ąb rzeźn o 5 0 z ł

M atu szk iew icz W ład . W ąb rzeźn o 5 0 0 z ł

R ach e l D ich il 5 0 z ł

P o m . G arb arn ia W ąb rzeźn o 1 .0 0 0 z ł

M ec. d r. O stro w sk i W ąb rzeźn o 1 .3 0 0 z ł

Z aręb sk i Jó ze f W ąb rzeźn o 1 0 0 z ł

Izb ran d t S te fan W ąb rzeźn o 1 0 0 z ł

A n to n in a D o leck a W ąbrzeźno 2 0 0 z ł

A n to n i T ad eu szew sk i W ąb rzeźn o 3 0 0 z ł

M ec, Jan K u ża j W ąb rzeźn o 3 0 0 z ł

P ro feso ro w ie G im nazju m W ąb rzeźn o 1 .2 5 0 z ł

U rzęd n icy U rzęd u S k arb . W ąb rzeźn o 4 .4 0 0 z ł

P o w iat.
U rzędn icy K o le i P ań stw . K o w alew o 7 .2 5 0 z ł

U rzędn icy K o le i P ań stw . G o lu b 1 .5 0 0 z ł

U rzędn icy K o le i P ań stw . P łu żn ica 2 0 0 z l

U rzęd n icy K cle i P ań stw K siążk i 1 .3 0 0 z ł

S ęd z io w ie i u rzędn . S ąd u P o w . G o lu b 1 .3 0 6 z ł

S ęd z . i u rzedn . S ąd u P cw . K o w a lew o 1 .3 0 0 z ł

U rzęd n . Z arząd u M ie jsk . G o lu b 1 .5 0 0 z ł

U rzęd n . Z arząd u M ie jsk . K o w a lew o 1 .5 0 0 z ł

R u d n ick i A n to n i G zik i 4 5 0 z ł

O siń sk i N ik o d em M łyn  K ru p k a 1 0 0 z ł

S ch w arz A d o lf M y śliw iec 1 0 0 z ł

G o eb el S o sn ó w k a 5 0 0 z ł

D r. K ó rn er M lew iec 1 .0 0 0 z ł

G ro eh l W illy 1 0 0 z ł

S zm elte r H erm an G alczew k o 3 0 0 z ł

S zm e lte r M ar  ja G alczew k o 3 0 0 z ł

M en n ick e E ry k S łu ch a j 1 0 0 z ł

WSZYSCY
, pójdziemy w niedzielęNMLKJIHGFEDCBA
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n iewski, n acze ln ik p o cz ty —  p rezes, Jarzębow­

ski, w icep rezes, B ieńkow ski sek retarz . N izw an- 

tow ski sk arb n ik , Janow skif Szym ańska M arjO f 

K ołodziejsk i i C zern iak ław n ik am i. D eleg a tem

K o m ite tu O b w o d o w eg o o b ran o p . k ie ro w n ik a 

N ałęcza Jan a.

— M istrzostw o w sia tkówkę. D n ia 2 6 b m . 

ro zp o czę ły s ię w tu t. G im n az ju m ro zg ry w k i o 

m istrzo stw o w  s ia tk ó w ce i k o szy k ó w ce, u rząd za­

n e p rzez zesp ó ł „S traży P rzed n ie j" . U d zia ł b ie -

rze 5 d ru ży n g im n az ja ln y ch . D o ty ch czas o d b y ło

s ię 5 ro zg ry w ek w  s ia tk ó w k ę i 3 w  k o szy k ó w k ę .

W  o g ó ln e j p u n k tac ji p ro w ad z i k lasa V III .  R o z­

g ry w k i f in a ło w e , k tó re zapo w iad a ją s ię n ad zw y­

cza j c iek aw ie , o d b ęd ą s ię w  n iedz ie lę , d n ia 1 -g o 

p aźd z ie rn ik a b r. o g o d z . 1 4 -te j n a b o isk u g i- 

m n az ja ln em .

—  W  ju trzejszą n iedzie lę „W enta !" Z apo­

w ied z ian a „W en ta" , u rząd zo n a p rzez S to w . P ań 

M iło s ie rd z ia św . W in cen teg o a P au lo o d b ęd z ie 

s ię w  sa li hotelu p. St. K lim ka w n iedzie lę, dn ia 

1-go październ ika br. 2 n ad zw y cza j u ro zm a ico­

n y m p ro g ram em . D la m iło śn ik ó w m u zy k i b ę­

d z ie u cztą n ie lad a koncert orkiestry 6 7 pu łku 

p iechoty z B rodn icy p o d b a tu tą p o r. D aw id o w i- 

cza . P rzek o n an i jes teśm y , że O b y w ate lstw o m .

i o k o licy p o sp ieszy T ia „W en tę” 'p o p ie ra jąc w  ten 

sp o só b sz lach e tn ą in ic ja ty w ę P ań .

— F iasco stra jku ro lnego. S tra jk ro ln y „o -  

g ło szo n y p rzez S tro n . L u d o w e sp a li ł n a p an ew­

ce. R o ln icy p o m im o n aw o ły w ań lead eró w S tro n 

L u d . l iczn ie j jeszcze jak zw y k le p rzy w o z il i d o 

m iasta sw e p ro d u k ty .

— N ie szczędźm y grosza na cele strażackie. 

O d 1 d o 8 p aźd z ie rn ik a b r. o d b y w a s ię n a ca ły m 

te ren ie P o m o rza „T y d z ień S trażack i” p o d czas 

k tó reg o b ęd ą zb ieran e d a tk i n a ce le S traży P o­

żarn y ch . O b y w ate le ! N ie szczęd źc ie o f iarn y ch 

g ro szy n a ce le strażactw a , k tó re zaw sze ch ętn ie 

sp ieszy b liźn iem u z p o m o cą . Z b ieran e d a tk i 0 - 

b ró co n e zo stan ą n a zak u p sp rzę tu strażack ieg o , 

w y szk o len ia strażak ó w i tp ce le .

— Zebran ie Zw iązku R estaura torów na W ą­

brzeźno i pow ia t. W  czw artek , 2 7 b m . o g o d z .

1  i-te j p rzed p o ł. o d b y ło s ię w  lo k a lu p . P ią tk o w­

sk ieg o p rzy u l. M arsza łk a P iłsud sk ieg o zeb ran ie 

Z w iązk u R estau ra to ró w n a W ąb rzeźn o i p o w ia t, 

Z eb ran ie zag a ił p p rezes W incen ty Lew andow­

ski, w ita jąc p rzy b y ły ch p rzed staw ic ie li: U rzęd u 

S k arbo w eg o , p . G uzow skiego o raz red . „G ło su 

W ąb rzesk ieg o " . P o zaga jen iu zeb ran ia p . sek re­

ta rz M arko w sk i o d czy ta ł p ro to k ó ł z o sta tn ieg o  

zeb ran ia o raz n ad esz łe o k ó ln ik i.

W  d ru g im p u n k c ie o b rad p rezes p . W . L e­

w an d o w sk i n aw o łu je w szy stk ich cz łon k ó w d o 

su b sk ry b o w an ia P o życzk i N aro d o w e j, zazn acza­

jąc , że o d teg o o b o w iązk u n ikt n ie p o w in ien s ię 

u ch y lić . Z eb ran i u ch w a lili n astęp u jącą rezo lu c ję : 

„W zyw am y w szystkich pp. K olegów R estaura to­

rów i K arczm arzy na W ąbrzeźno i pow ia t, by 

bez w yją tku P ożyczkę N arodow ą subskrybow ali. 

N ie odciąga jm y się od obow iązku udzie len ia 

P aństw u pom ocy w chw ili, gdy te j w łaśn ie po­

m ocy finansow ej potrzebu je. O każm y, że jesteś­

m y zdo ln i do ofia r bez granic, jeśli chodzi o do­

bro P aństw a. G otow i zaw sze do ofia r na rzecz 

P aństw a i dziś św iecić chcem y przykładem i je­

steśm y przekonan i, że żaden z nas pom ocy P ań­

stw u n ie odm ów i, pom im o, że n iejeden z nas 

zna jdu je się w ciężkich w arunkach finansowych".

N astęp n ie o m aw ian o sp raw y sk aso w an ia 

k o n ces jo n o w an y ch h u rto w n i m o n o p o lo w y ch , ty ­

to n io w y ch o raz p o stan o w io n o w stąp ić d o L ig i  

M o rsk ie j i K o lo n ia ln e j z sk ładk ą m ies ięczn ą z ł 

3 ,-— . P o w o ln y ch g ło sach zeb ran ie zak o ń czy ł p . 

p rezez L . h as łem „C ześć R estau ra to ro m !"

— Z posiedzen ia K om . Loka lnego P ożyczki 

N arodow ej. N a o sta tn iem p o s ied zen iu K o m ite tu

Ś w in ie w  d n iu d o staw y w inn e b y ć 
n ien ap as io n e i n iep o k aleczo n e .

Z e w zg lędu n a w y ższe cen y p łaco­
n e p rzez b ek o n ia rn ie w  in te res ie R o l­
n ik ó w  leży , b y p o s iad an ą trzo d ę ch le­
w n ą, o d p o w iad a jącą w y że j p o d an y m 
w aru n k o m w  d n iu w y żej o zn aczo n y m 
d o staw ili.

—:o:—

— W Łabędziu m ało ro ln i m ieszk ań cy g m i­

n y p o d p isa li sam orzu tn ie d ek larac je P o ży cz­

k i N aro d o w e j n a k w o tę 7 0 0 z ł. d o d n ia 2 8 .

G u nth er v . P flu g B arto szew ice 6 0 0 z ł

Ż e lazn y Jan D ęb o w a łąk a 5 0 z ł

M ath es M artin N ielu b 1 .5 0 0 z ł

D r. K o ern er M lew iec 1 .0 0 0 z ł

Iw an o w sk a L u d w ik a P iątk o w o 3 0 0 z ł

D r. O w czarczak K o w a lew o 4 0 0 z ł

W aw rzy n iec M u szy ń sk i R y ch n o w o 1 5 0 z ł

w rześn ia b r.:

G arczy ń sk i F ran c iszek 5 0 z ł.

M arc in iak Ł u k asz 5 0 z ł.

C ie leń Ig n acy 5 0 z ł.

S k rzek F ran c iszek 5 0 z ł.

O setek K az im ie rz 5 0 z ł.

S arzy ń sk i W o jc iech 5 0 z ł.

K id a Jan 5 0 z ł.

P lo n a A lek san d er 1 0 0 z ł.

S iłk a F ran c iszek 5 0 z ł.

S ch re ib e r R y szard 5 0 z ł.

S e lin g A lfred  5 0 z ł.

L ask o w sk i K aro l 5 0 z ł.

S tań k ę P aw e ł 5 0 z ł.

N azw isk a d a lszy ch su b sk ry b en tó w p o d am y 

w  n astęp n y m n u m erze „G ło su” .

— O byw atelsk i czyn G im nazja lnej D ruży­

ny H arcerskie j X X III P om orskie j im . Tad. K o­

ściuszki w W ąbrzeźnie. H arcersk a d ru ży n a u - 

czn ió w P ań stw . G im nazju m w  W ąb rzeźn ie , p o zo­

sta jąca p o d fach o w em k iero w n ic tw em w ielk ieg o 

sy m p aty k a H arcers tw a i zasłu żo n eg o d la ro zw o­

ju te jże d ru ży n y p . p ro f. K aro la P o k o ch a, zo ­

b o w iąza ła s ię zak u p ić ak c ję n a 5 0 z ł n a rzecz 

P pżyczki Ą /arądpwfj. — za iste p iękny i  

szlachetny, godny pochw ały i naśladow nictw a.

T rzeb a zazn aczy ć, iż d ru ży n a ta ro zw ija s ię 

co raz p o m yśln ie j a to d z ięk i p o p arc iu g ro n a n a­

u czy c ie li a p rzed ew szy stk iem d y rek to ra G im n a­

z ju m p . B u lan d y , k tó ry zao f iaro w a ł d ru ży n ie 

izbę w b u rs ie g im n ., jak o św ie tlicę n a zb ió rk i 

i zeb ran ia d ru ży n y .

D ru ży n a l iczy 2 8 cz łon k ó w , w 3 -ch zastę­

p ach . Z b ió rk i o d b y w a ją s ię co ty d z ień , w raz z 

rap o rtam i. D ru ży n ę prow adzi uczeń kl. V II R o- 

baczew ski. C ześć zu ch o m ! C ześć h arcers tw u 

p o w . w ąb rzesk ieg o . Sym patyk.

Spełnisz miłosierny uczynek 

idąc w niedzielę — — — — 

na „W  E N T Ę “  
urządzoną przez Stow. Pań Miło­
sierdzia św. Wincentego a Paulo.

WIADOMOŚCI POTOCZNE
Wąbrzeźno d n ia 2 9 w rześn ia 1 9 3 3 r .

— W iadom ości z K ow alew a p o d am y ze 

w zg lęd u n a szczu p ło ść m ie jca w  n u m erze p o n ie­

d z ia łk o w y m . —  R edak c ja .

—K oło Środow iskow e B . B . W . R . przy Zw . 

W łaścicieli N ieruchom ości u tw o rzo n e zo sta ło u b . 

so b o ty . D o zarząd u w y b ran i zo sta li: p rezes p . 

G aszyński, sek re ta rz p . Lontkow ski a jak o ław ­

n icy p p . N adolny i K isie lew ski.

— N a zjazd gospodarczy B . B . W . R . m ają­

cy s ię o d b y ć w  G dyni w n iedzie lą 1 październ ika 

w y jeżd ża k ilku d z ies ięc iu cz ło n k ó w B B W R . z za­

stęp cę p rez . p o w . B B W R . p . A nt. M akow skim 

n a cze le . Z K o ła Ś ro d o w isk o w eg o p rzy Z ak ła­

d ach G ra f iczn y ch B . S zczu k i w y jeżd ża 3 cz ło n­

k ó w .

— Założen ie Tow . P opieran ia B udowy Szkó ł 

przy P owsz. Szko le M ęskiej w W ąbrzeźn ie. —  

W  n ied z ie lę , d n ia 2 4 w rześn ia b r. p o su m ie o d ­

b y ło s ię w  szk o le m ęsk ie j o rg an izacy jn e zeb ra­

n ie T o w . P o p ie ran ia B u d ow y P u b liczn y ch S zk ó ł 

P o w sz . D o l iczn ie zg ro m ad zo n y ch sy m p aty k ó w 

p rzem ó w ił k ie ro w n ik szk o ły p . Jan N ałęcz, w y ­

jaśn ia jąc zarazem ce l i zad an ie o raz sta tu t to w a­

rzy s tw a. N a ap el sk ie ro w an y d o zeb ran y ch za­

p isa ło s ię p rzesz ło 5 0 o só b n a cz ło n k ó w . W y b ra­

n o jed n o m yśln ie n astęp u jący zarząd : p p . W iś-

W śró d o g ó ln y ch zm ag ań N arod ó w 
w  w alce z k ry zy sem i u trzy m an iem 
ró w n o w ag i b u d że tó w p ań stw o w y ch —  
P ań stw o n asze ró w n ież ch w y c iło s ię 
n a jb a rd z ie j rad y k a ln eg o i sk u teczne­
g o śro d k a zap o b ieżen ia n ęd zy lu d z­
k ie j i u zd ro w ien ia sto su n kó w g o sp o­
d arczy ch p rzez ro zp isan ie P o ży czk i 
N aro d o w e j.

Z d arza ją s ię ch w ile , k ied y P ań stw o 
p o trzeb u je so lid n eg o w y siłk u ca łeg o 
sp o łeczeń stw a i o f ia r o b y w ate li b ąd ź 
to w  p o stac i k rw i, b ąd ź to p o m o cy 
m ate rja ln e j.

W  ch w ili o b ecn ej P ań stw o *  n asze 
p o trzeb u je p o m o cy m ate rja ln e j o b y­
w ate li, to też n ie p o w in n o b rak n ąć a- 
n i jed n eg o ro ln ik a , k tó ryb y n ie p o­
sp ieszy ł P ań stw u z p o m o cą su b sk ry­
b u jąc P o ży czk ę N aro d o w ą. O b o w iąz­

k iem n aszym jes t w y tęży ć w szystk ie 
n asze s iły , ab y k ażd y ch o ćb y n a jd ro b­
n ie jszy ro ln ik  d a ł P ań stw u n a P o ży cz­
k ę N aro d ow ą to , co p o d y k tu je jeg o 
su m ien ie i  o b o w iązek o b y w ate la .

P o d p isu jąc P o ży czk ę p o d n o s im y 
au to ry te t P ań stw a n aszeg o w o b ec 
zag ran icy i w  w ie lk im  sto p n iu p rzy­
czy n iam y s ię d o zw alczen ia k ry zy su 
g o sp o d arczeg o , k tó ry w  tak s iln y m  
sto p n iu p rzed ew szy stk iem d o tk n ą ł 
ro ln ic tw o .

R O L N IC Y ! Jeże li W am za leży n a 
w y so k ich ce 'n ach n a p ro d u k ty ro ln e , 
m u sic ie g rem ja ln ie p o d p isy w ać P o­
ży czk ę N aro d o w ą.

Z A  Z A R Z Ą D  P O W IA T O W Y

(— ) J. S o jeck i, p rezes.
(— ) W ł. K lim ek , w icep rezes.

PAMIĘTAJ
o „TYGODNIU STRAŻACKIM" 

odbywającym się w czasie od 1. do 8. X.

L o k a ln ego P o życzk i N aro d o w e j w d n iu 2 7 b m . 

u ch w a lo n o n astęp u jącą

R E ZO LU C JĘ.

„Zebran i na posiedzen iu K om itetu Lo­

ka lnego P ożyczki N arodowej w au li g i­

m nazja lnej w W ąbrzeźn ie, dn ia 27 w rze­

śn ia 1933 r. postanow ili jednog łośn ie przy­

stąp ić do subskrybow ania P ożyczki N aro­

dow ej w na jw iększej w ysokości i szerzyć 

w szędzie propagandę subskrypcyjną, oraz 

dop ilnow ać, aby ich na jb liżsi P ożyczkę 

podp isa li" .

— W przeddzień otw arcia subskrypcji P o­

życzki N arodowej sta ran iem Z arządu P o w ia to­

w eg o F ed erac ji P o lsk ich Z w iązk ó w O b ro ń có w 

O jczy zn y u rząd zo n o w ieczo rem p o ch ó d u licam i 

m iasta z o rk ies trą Z . S . n a cze le . W  p o ch od z ie 

n ies io n o tran sp aren ty p ro p ag u jące P o ży czk ę N a­

ro do w ą.

Z powiatu
— W ielko ląka. (O sob iste). W  u b , śro d ę w  

m ie jsco w y m k o śc ie le p araf ja ln y m k s. w ika ry  

S y lk a p o b ło g o s ław ił zw iązek m ałżeń sk i p an n y  

K atarzyny R akusiew iczównej z R y ch n o w a z 

p an em Józefem C hrzanow skim , k o m o rn ik iem są­

d o w ym z T o ru n ia . P o u ro czy sto śc i k o śc ie ln e j 

zn an i i szan o w an i ro d z ice p an i m ło d e j p o d e jm o­

w ali l iczn y ch g o śc i z iśc ie sta ro p o lsk ą g o śc in n o­

śc ią . M ło d a P ara o trzy m a ła ca ły szereg d ep esz 

i l is tó w g ra tu lacy jn y ch , d o k tó ry ch i m y p rzy­

łączam y s ię , ży cząc M ło de j P arze w ie le szczę­

śc ia i b ło g o s ław ień stw a B o żeg o n a n o w ej d rod ze 

ży c ia R ed ak c ja .

— O rłow o. (K radzież row eru). O n eg d aj w  

n o cy sk rad z io n o sto jący w k o ry tarzu ro w er n a 

szk o d ę n auczy c ie lk i p . M arji W ó jc ik ó w n e j. R o­

w er p rzed staw ia ł w arto ść 1 5 0 z ł.

— P łużn ica . (Z ab aw a Z w . S trze lec ik eg o ). —  

M ie jsco w y o d d z ia ł Z w iązk u S trze leck ieg o u rzą­

d za w  n ied z ie lę , d n ia 1 p aźd z iern ik a b r. w  sa li 

p . D ąb ro w sk ieg o zab aw ę tan eczn ą. P o d czas za­

b aw y w ie le u ro zm a iceń i n iesp o d z ianek . P rzy­

g ry w ać b ęd z ie o rk ies tra d o b o ro w a. N a p o w y ższą 

zab aw ę O b y w ate ls tw o P łu żn icy i o k o licy u p rze j­

m ie zap rasza s ię .

— Soko ligóra . (K radzież drob iu). P rzed k il ­

k u d n iam i w  n o cy n iezn an i z ło czy ń cy sk rad li n a 

szk o d ę p . S ąd o w sk ieg o d ró b . P o lic ja szu k a z ło­

d z ie j! .

Z całej Polski
Z d u ń sk a W o la . —  (T rag iczn a 

śm ie rć d z iecka .) W  m ieszkan iu m ło­
d eg o m ałżeń stw a Z an g eró w w y d arzy ł 
s ię trag iczn y w y p ad ek . M ian o w ic ie 
2 -le tn ia có reczk a Z . p o zo staw io n a b ez 
o p ie ik i, ch cąc w y jść z k o ły sk i, zacze­
p iła s ię łań cu szk iem o d m ed a lik a tak , 
że s ię u d u s iła . ■■■■■■

Myjcie owoce

1 jarzyny, 

spożywane 

na surowo!
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IV. Międzynarodowy Zlot Skautów 

w Goedoelo na Węgrzech w sierpnin br.
Chcąc określić istotę ostatniego M ię­

dzynarodowego Zlotu Skautów w Gódól- 
ló na W ęgrzech w sierpniu br., należy 
przypomnieć sobie zaszczytną rolę jaką 
harcerstwo polskie odegrało dotychczas 
na arenie międzynarodowej.

Pierwszy raz w 1913 roku na zlocie 
skautów angielskich w Birm ingham w  
Anglji, polska drużyna swoją dzielnoś­
cią i harcerskiem wyrobieniem została 
entuzjastycznie przyjęta, jako repre­
zentacja Polski, państwa wykreślonego 
wówcza jeszcze z mapy Europy.

O fakcie tym pisze twórca harcer­
stwa polskiego śp. Andrzej M ałkowski... 
„pow iedziano nam, że fakt obecności 
drużyny polskiej w Birm ingham był naj­
większą demonstracją polityczną Polski 
od roku 1863-go. Twórca skautingu gen. 
Baden Powell wymieniał wszędzie na 
pierwszem miejscu reprezentację poT 

ską“ ....

Następny zlot już w  charakterze mię­
dzynarodowym odbył się dopiero po 
wojnie św iatowej w roku 1920 w Lon­
dynie. W nim jednak harcerze polscy 
nie wzięli udziału, składali bowiem po­
nownie egzamin ze swojej sprawności 
broniąc Polski przed bolszew ikam i.

W ładze harcerskie odwołując zapo- 
wierziany już udział polskiej reprezen­
tacji w zlocie, wysłały do Anglji tele­
gram: „Polscy Skauci nie mogą przybyć 
na Jamboree, ponieważ pomagają bro­
nić cyw ilizacji". Telegram ten odczyta­
ny na konferencji szefów przybyłych na 
zlot organizacyj, oraz na zbiórce ogól­
nej skautów, wywołał głębokie wraże­
nie. Generał Baden Powell wyraził te­

legraficznie wyrazy uznania od siebie 
wszystkim skautom polskim ,

Dziwnym zbiegiem okoliczności na 
etym zlocie harcerstwo polskie repre­
zentował jeden jedyny mały chłopiec 
— zuch. I ten drobny chłopczyna, w 
mundurze harcerza, niosący sztandar 
Polski z wysiłkiem lecz dumnie, stał się 
przedm iotem najgorętszych owacyj.

Nieobecność nasza, chociaż uznana 
nie miała dla nas dobrych następstw . 
Na tym właśnie pierwszym wszechśw ia­
towym Jamboree zostało powołane do 
życia M iędzynarodowe Biuro Skautowe 
z siedzibą w Londynie, oraz wybrani 
członkow ie tegoż. To wszystko stało się 
bez nas i wtedy straciliśmy głos w  waż­
nych sprawach, którego nawet — do 
sierpnia br. nie zdołaliśmy w zupełności 
jeszcze odzyskać mimo tylokrotnych su­
kcesów na międzynarodowym terenie.

Na następnym Jamboree w 1934 r. 
w Kopenharze, harcerze polscy stanęli 
w szeregu ubiegających się o palmę 
pierwszeństwa i rzeczyw iście zdobywa­
ją po Amerykanach, Anglikach i Norwe­
gach czwarte miejsce w ogólnej klasyfi­
kacji, zostaw iając za sobą jeszcze 30 
innych narodów.

W dalszym ciągu zdobywają harce­
rze polscy w czasie zlotu narodowego 
na Łotw ie w 1927 roku pierwsze miej­
sce, a w roku następnym na W ęgrzech 
Polska drużyna żeglarska zdobywa pier- 
sze miejsce w ogólnepj klasyfikacji i 9 
pierwszych nagród.

W roku 1929 odbył się w Anglji w 
Arrove Park pod Birm ingham III.  M ię­
dzynarodowy Zlot. Dwa poprzednie to 
jakby karzełki w porównaniu z tym 56 

tysiącznym tłumem skauteowym, który 
rozbił tam namioty. Zlot ten był nazwa­
ny zlotem „Nadchodzącego ^pokolenia". 
Nie przew idywał żadnych drużyn repre­
zentacyjnych i odbywał się pod hasłem 
zbratania narodów. W ykluczono więc 
wszelkie zawody, a wich miejsce wpro­
wadzono pokazy narodowe, które miały 
wykazać dorobek kulturalny narodów 

całego św iata.

I na tym Jamboree Polacy św ięcili 
trium fy. Za występ na arenie pokazów 
Baden Powell przysłał list z podzięko­
waniami i grateulacjami, a publiczność 
nigdy nie miała słów podziwu i zawsze 
tłumami oblegała obóz polski. Pokazy 
polskie na giełdzie „Teatru św iatowego" 
były szczególnie cenione i oczekiwane. 
Harcerze polscy byli na ustach całego 
Jamboree i setek tyięcy zw iedzających, 
którzy dotąd bardzo nie wiele słyszeli 
o Polsce i mieli najmylniejsze o Polsce 
wyobrażenie.

W 1931 r, odbył się w Pradze 
W szechsłow iański Zlot Skautów, gdzie 
Polacy znowu podbili sobie serca riietyl-  
ko przybyłych na zlot skautów słow iań­
skich, ale całego społeczeństwa czeskie­
go, które zlot zw iedzało i musiało podzi­
wiać brawurę, zaradność i inne zalety 
polskich skautów.

Do Gódólló w bieżącym roku wyje­
chało nas przeszło półtoratysiąca harce­
rzy oraz 75 harcerek. Gwiaździstym lo­
tem ciągnęliśmy zewsząd jak ptaki, po­
ciągam i, płynęliśmy kajakam i, kołowali­
śmy na rowerach, pokryliśmy wszystkie 
szlaki ruchliwą radosną rzeszą. Na prze­
kór hasłom imperjalizmu, krwawych od­
wetów, walki orężnej lub celnej, głoszo- 
nychzewsząd, młodzież harcerska, czyli 
Europa Jutra, przednia straż lepszej 
ciągnęła wskroś granic, w celu zadoku­

mentowania swej chęci współżycia w 
braterstw ie.

W  tym wielkim i pięknym ruchu, my 
harcerze polscy mieliśmy prawo zajmo­
wać miejsce przodujące. Upoważniały 
nas do tego zarówno nasz nawskroś po­
kojowy charakter, jak tradycja i histor- 
ja. Czyż nie jesteśmy jedynym w Euro­
pie narodem, co ną przestrzeni szeregu 
wieków nie wiódł ani jednej wojny za­
czepnej, co nawet w czasach najsroższej 
nietolerancji ogólnej, nie gwałcił niczy­
jego sum ienia? Kto więcej niż my, miał 
prawo stanąć w pierwszym szeregu przy 
bratniem ognisku narodów?

Lecz stw ierdzenie tego prawa, dąż­
ność do pozostania pionieram i ruchu po­
kojowego nie są jedyną przyczyną tak 
licznej wyprawy,

J. L.
c. d, n.

R u c h  T o w a r z y s t w

— M iesięczne zebranie Klubu P. O. S. 

odbędzie się w sobotę, dnia 50 bm. o godz. 

8-mej wieczorem w lokalu p. Klimka.

O liczny udział prosi

Zarząd,

— Kółko Rolnicze P. T. R. Wąbrzeźno. — 

M iesięczne zebranie Kółka Rolniczego odbędzie 

się w niedzielę 1 października o godz, 4-tej w  

lokalu p. Klimka, Na porządku obrad m. in.: 

sprawozdanie z delegacji przyjętej u p. Starosty 

i wiele innych spraw rolniczych. — Przybycie 

wszystkich członków konieczne. Zarząd.

Drukiem i nakładem: Zakłady Graficzne 
Bolesława Szczuki — Redaktor odpowie­

dzialny: A l f o n s S z c z u k a —  W ą b r z e ź n * , 
M ickiew icza 1.
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I. N. o. 5/52

Tadeusz Pankowski, dzierżawca majątku 
państwowego Frydrychowo pow. W ąbrzeźno —  
wniósł w myśl .rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 25 sierpnia 1952 r. Dz. U. 
72. poz. 652 podanie o odroczenie wypłat. Celem 
rozpoznania wydania podania wyznacza się no­
wy termin na 28 października 1955 r. godz. 12 
w Sądzie Grodzkim w Kowalew ie pokój nr. 9.

Na rozprawę przybyć mogą wierzyciele oso­
biście celem udzielenia Sądowi wyjaśnień lub 
przysłać zastępcę prawnego,

Kowalewo, dnia 14 września 1955 r.

S Ą D  G R O D Z K I .

Do akt. Nr. Km. 880/55.

o b w ie s z c z e n ie;
Komornik Sądu Grodzkiego w Kowalew ie, 

zam ieszkały w Kowalew ie, przy ul. Plac W ol­
ności 5 na zasadzie art. 668 k. p. c. obwieszcza, 
że w dniu 21 października br. zostanie dokonany 
opis i oszacowanie nieruchomości zapisanej w  
księdze wieczystej Sądu Grodzkiego w Kowale­
wie w wykazie M lewo tom I. karta 4 na rzecz 
M arjana i W alerji małżonków Chojeckich z 
M iewa, pow. W ąbrzeźno (po połow ie) a położo­
nej w M lewie, pow. W ąbrzeźno.

W zw iązku z powyższem wzywa się wszy­
stkie osoby i urzędy, aby przed ukończeniem 
opisu zgłosiły swoje prawa do nieruchomości 
lub jej przynależności, jeżeli ich prawa stano­
wią przeszkodę do egzekucji.

Komornik Sądu Grodzkiego w Kowalewie.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

Dnia 5 października br. o godz. 9.50 przed 
poł. sprzedawać będę w drodze przetargu przy­
musowego najwięcej dającemu za gotówkę w  
W ąbrzeźnie przy ul. M arsz. Piłsudskiego 6:

15 butelek koniaku Baczewskiego i samo­
chód osobowy. 1995/55

G ł ó w c z e w s k i , kom. sądu Grodzk. w W ąbrzeźnie

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

Dnia 5 października br. o godz. 5 po poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu­
sowego najwięcej dającemu za gotówkę w W ą­
brzeźnie przy ul. Strzeleckiej 5 b.

9 kub. m. desek sosnowych i szkielet sto­
doły. 972/55

G ł ó w c z e w s k i , kom. sądu Grodzk. w W ąbrzeźnie

L I C Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A

Dnia 4 października br. o godz. 15-tej sprze­
dawać J)ędę najwięcej dającemu za gotówkę w  
Przeszkodzie: 477/55

Zbiór z około 50 mórg żyta, oraz większą 
ilość mebli t. j. urządzenie jadalni, pokoju 
męskiego itd. oraz radjoodbiornik.
Zbiórka reflektantów przed majątkiem.

L I T W I N , komornik sądowy w Golubiu.

L I C Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A

Dnia 4 października br, o godz. 14-tej sprze­
dawać będę najwięcej dającemu za gotówkę 
u p. Józefa Piotrowskiego w W ielk. Pułkowie:

1 stóg pszenicy około 22 fury, oszacowany na 
880,— zł. 1027/55
Zboże oglądać można przed licytacją.

L I T W I N , komornik sądowy w Golubiu.

W-E-N-T-Ę
na rzecz ubogich naszego miasta

urządza

S t o w . P a ń  M i ł o s i e r d z i a  ś w .  W i n e , a  P a u l o

—  _  —  -  -  -  —  w  W ą b r z e ź n i e . . .  ■ - —

w  n i e d z ie l ę  1  p a ź d z ie r n i k a  b . r . w  s a l i  p . S t .  K l i m k a  
„ D w ó r  W ą b r z e s k i * 4

od godziny 5-tej po południu

K-O-N-C-E-R-T
wykona orkiestra 67 p. p. z Brodnicy

W I E L K I E  U R O Z M A I C E N I A

Bufet zaopatrzony w ciepłe i zimne potrawy i na­
poje, Do serc ofiarnych miasta i okolicy, uda- 
jemy się z uprzejmą prośbą o łaskawe datki tak 
w gotówce jak i naturaljach, szczególnie na zao­
patrzenie bufetu i loterji fantowej. W szelkie da­
ry prosimy, nadsyłać na ręce p. W i e t r z y ń s k i e j  
ul. Kopernika 2 możliw ie dzień naprzód lub w

dzień W enty od godz. 2-giej na sali.

W im ieniu biednych składamy wszystkim Szan. Ofiarodawcom 
naprzód serdeczne

„Bóg zapłać**
O jak najliczniejszy udział Szan. Obywatelstwo miasta i 

okolicy gorąco prosimy.

Gospodynie: Gospodarze:
W i i a m o w s k a , P ą w e le e k a Burm. S c h w a r t z , C h w i a ł -  
T o b o l s k a  i P o d la s z e w s k a k o w s k i , Dyrek. L e d w n -  

c h o w s k i , R e i s k e .

Z A R Z Ą D
K s . P r ó b . Z a k r y ś B r o n is b  P i o t r o w s k a W a n d a  W i e t r z y ń s k a  

Dyrektor prezeska sekretarka

H e l e n a  S i g u r s k a  
skarbniczka

G e r t r u d a  J e z i e r s k a  
wice-prezeska

M a r j a  L e d w o c h o w s k a  
zastęp, sekretarki

Wstęp na salę 0,99

Jednopiętrowy nowo 
wybudowany d O FH 

jest zaraz do sprzedania 
ul. Grudziądzka 15 a

Drzewka
krzewy owocowe i ozdob­
ne, drzewa alejowe w  
wielkim wyborze po zni­
żonych cenach poleca

S z k ó ł k a  B r o n is ł a w a

N o w a c k i e g o  O k o n i n  
poczta M ełno.

Katalogi wysyłam na żą­
danie.

dzieci 0,4-9

Pierwszorzędny

W Ę G I E L  
nadszedł

A . B A R A N O W S K I

M arsz. Piłsudskiego 15

tel. 150tel. 150

Lekcji gry na forte­

pianie udziela 

Stanisława Gułda 

dypl. naucz, muzyki

Dom sprzedam 

Gajtkowski 
Grudziądzka 3

OGŁOSZENIE
W e w t o r e k , d n . 3  p a ź d z i e r n i k a  

1 9 3 3  r . o d b ę d z i e  s i ę  w  W ą b r z e ź n ie  

j a r m a r k  
n a  k o n i e  i b y d ł o

S c h w a r z , b a n u s t r z .

Licytacja
Przedzierżaw ienie roli szkolnej około 5 mórg 

z budynkami i ogrodem odbędzie się w szkole 
w Niem. Łopatkach dnia 5.10. br. o godz. 16-tej.

W arunki dzierżawy obejrzeć można w sołect­
w ie.

Przewodniczący 
Rady Szkolnej

lllttlli  I
w wielkim wyborze prak­

tyczne podarki po znacznie 
zniżonych cenach, które do­

tąd jeszcze nie bywały

o b r ą c z k i ś l u b n e , z e g a / y , z e g a r k i , b u ­

d z i k i . B i ź u t e r j e  z e  z ł o t a ,  s r e b r a ,  a l p a k i  
i  d o u b l e . N a k r y c i a  s t o ł o w e  s r e b r n e , a l -  
p a k o w e  i  k r y s z t a ł y  o r a z  a r t . o p t y c z n e

Zakład zegarmistrzowski i złotniczy
WĄBRZEŹNO 

ulica M arszałka J. Piłsudskiego 4 Telefon 46

Lepszy 

pokój 

słoneczny z utrzymaniem 
od 1. 10. br. do wyna­
jęcia. Tamże można do­

stać obiady
Grudziądzka 5

Ogłaszajcie 

w „Glosie
Wąbrzeskim'1

Elewka może się 
zgłosić hotel „Dwór W ą­
brzeski,,

Z a p i s z s i ę

—SB do—"

LO.P.P

Książnica Kopernikańska 
w  Toruniu


